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III ZGROMADZENIE ŚWIATOWEJ RADY 
KOŚCIOŁÓW W  NEW DELHI -  INDIA

INDIA. Jak już podawaliśmy poprzednio — w dniach od 18 listopada do 
6 grudnia odbędzie się w New Delhi w Indiach trzecie Ogólne Zgromadzenie 
Światowej Rady Kościołów (Świat. Rady Ekumenicznej). Polskie Kościoły 
Ekumeniczne reprezentowane będą przez 3 delegatów: prezesa P.R.E. ks. 
superintendenta Jana Niewieczerzała, ks. bpa dr Andrzeja Wantulę i bpa 
dr Maksymiliana Rodego. Temat III Zgromadzenia brzmi: Jezus Chrystus 
Światłością Świata. Światowa Rada Kościołów zwróciła się do wszystkich 
Kościołów Ekumenicznych na całym świecie z apelem o włączenie się w y
znawców do prac Zgromadzenia poprzez studiowanie i omawianie głównego 
tematu opracowanego przez centralę w Genewie. Broszura powyższa zatytu
łowana „Jezus Chrystus Światłością Świata” a wydana już w kilkudziesięciu 
językach została przetłumaczona również na język polski i w  najbliższych 
dniach będzie do dyspozycji Polskich Kościołów Ekumenicznych. Prezydium  
Polskiej Rady Ekumenicznej prosi wszystkich duchownych o zainteresowanie 
się powyższą publikacją i włączenie tematu Zgromadzenia do nabożeństw, 
godzin biblijnych i specjalnych zgromadzeń parafialnych, przez co i nasze 
Kościoły znajdą się w jednym kręgu duchowego zbliżenia wyznawców Je
zusa Chrystusa. Dzięki darowi Światowej Rady Ekumenicznej w postaci 
pięknego kredowego papieru oraz klisz na ilustracje broszura powyższa, 
informująca o strukturze i pracy Światowej Rady Kościołów będzie wartoś
ciowym i pięknym przyczynkiem do popularyzacji celów i zadań świato
wego rychu ekumenicznego w naszym Kraju. Równocześnie Prezydium  
Polskiej Rady Ekumenicznej zwraca się z apelem do wszystkich Kościołów  
należących do Polskiej Rady Ekumenicznej o uwzględnienie tematyki III 
Zgromadzenia Światowej Rady Kościołów7 w  nabożeństwach odbywających 
się w  niedzielę, dnia 19 listopada, lub też w specjalnych nabożeństwach po
święconych zbliżającemu się Zgromadzeniu w  New Delhi. W Warszawie 
odbędzie się w  kościele Ewang.-Reformowanym w niedzielę, dnia 5 listopada
0 godz. 17-ej nabożeństwo ekumeniczne o tematyce „Jezus Chrystus Świat
łością Świata”.

Program III Zgromadzenia Światowej Rady Kościołów w  New Delhi obej
muje m. in. sprawę zjednoczenia Światowej Rady Kościołów i Międzynaro
dowej Rady Misyjnej, powołanie dodatkowo 25 delegatów Kościołów m isyj
nych jako pełnoprawnych uczestników, utworzenie Departamentu Misji
1 Ewangelizacji przede wszystkim zaś sprawę przyjęcia Kościoła Prawo
sławnego w ZSRR do Światowej Rady Ekumenicznej.

W związku ze zbliżającym się III Zgromadzeniem Światowej Rady Koś
ciołów podajemy w  bieżącym numerze „JEDNOTY“ wstęp do okolicznoś
ciowej broszury oraz artykuł informacyjny o Indii pt. „India“. W następ
nym numerze zamieścimy artykuł o religiach Indii.

WIZYTA KS. DR G. G. WILLIAMSA W  POLSCE
W dniu 13 września br. odbyło się w Warszawie w lokalu Polskiej Rady 

Ekumenicznej posiedzenie rozszerzonego Prezydium P.R.E., w  którym ucze
stniczył również przybyły ze Światowej Rady Ekumenicznej w  Genewie 
przewodniczący Wydziału Pomocy Międzykościelnej ks. dr G. G. Williams. 
Ks. dr G. Williams przybył do Polski z dziesięciodniową wizytą wraz z mał
żonką na zaproszenie P.R.E. W czasie swego pobytu w Polsce zapoznał się 
na bieżąco z pracą P.R.E., wziął udział w uroczystości poświęcenia kaplicy 
Polskiego Kościoła Chrześcijan Baptystów oraz odwiedził szereg parafii 
Kościołów ekumenicznych w  terenie.

W czasie posiedzenia Prezydium P.R.E. Ks. dr G. G. Williams poinformo
wał zebranych o pracy i planach Wydziału Pomocy Międzykościelnej, oraz 
o- planach Europejskiej Konferencji Kościołów, której obecnie jest sekreta
rzem.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
KOŚCIOŁÓW STAROKATOLICKICH

W końcu września br. odbyła się w Haarlem (Holandia) Międzynarodowa 
Konferencja biskupów Kościołów Starokatolickich. Uczestniczyli w niej: 
arcybiskup Utrechtu A. Rinkel (przewodniczący), biskupi: J. von der Oord 
i P. J. Jans — Holandia, J. J. Demmel i dr O. Steinwachs — Niemcy, 
U. Kiiry — Szwajcaria, M. Rode — Polska, T. J. Zieliński — USA, V. Hu- 
zjak — Chorwacja. Uczestnicy wysłuchali sprawozdań poszczególnych Ko
ściołów Unii a mianowicie: z Austrii, Polski, Jugosławii, USA i Kanady, 
jak również z pracy m isji w  Paryżu. Ponadto przemawiał przedstawiciel 
Portugalii.

WTe wspólnym oświadczeniu biskupów potwierdzono pełną interkomunię 
z Kościołem Anglikańskim. W poselstwie przesłanym Konferencji Kościołów  
Prawosławnych na Rodos wyrażona została nadzieja na zbliżenie się Ko
ściołów Prawosławnych i Starokatolickich, jak również w sprawie inter- 
komunii pomiędzy tymi Kościołami. Przedstawiciele Kościołów Staroka
tolickich na III Zgromadzeniu Światowej Rady Kościołów w New Delhi 
(bp Rode, ks. lic Gauthier) otrzymali w tym względzie odpowiednie wska
zania.

W kilku
wierszach

— W Północno-amerykańskim^  
mieście A n n  Arbor odbyła się 
przy obecności ok. 2000 uczestn i
ków z różnych Kościołów p ierw 
sza ekumeniczna Konferencja  
młodzieży. T em atem  Konferencji  
było hasło: Zbliżm y się do E w an
gelii pojednania. Pośród re feren
tów znajdowali się: grecko-pra-  
w osławny arcybiskup Jakovos  
z Północnej i Południowej A m e 
r y k i , i świecki przedstawiciel K o 
ściołów B urm y  U K yaw  Than.

— Władze Indonezji zarządziły  
by w ramach reparacji w o jen
nych Japońskie Towarzystwo Bi
blijne przekazało na rzecz Indo
nezyjskiego Towarzystwa B iblij
nego 10.000 egzemplarzy Nowego  
T estam entu  w ję zyku  malajskim .  
W ramach tej samej akcji na 
rzecz Tow. Indonezyjskiego prze
słanych będzie dalszych 50.000 
egzemplarzy całych Biblii.

— Francuska „Commission N a
tionale Rurale” Kościoła Refor
mowanego zwróciła s w  zw iąz
ku  z poważną sytuacją rolników■ 
ze specjalnym listem do rolni
ków-ewangelików, w k tó rym  
zwraca uwagę na ich chrześcijań
skie obowiązki w  dzis iejszym  
czasie.

— W dniach od 14—25 sierp
nia br. odbywała się w Oslo (Nor
wegia) 10 Światowa Konferencja  
Kościołów Metody stycznych. T e 
m atem  Konferencji było hasła  
„Nowe życie w Duchu Ś w ię ty m ”. 
Ogólna liczba uczestników w y 
nosiła ok. 1500 osób, reprezen tu
jących 50 krajów świata i o k . 
40 milionów wyznawców. Pośród 
delegatów byli również przedsta
wiciele Polskiego Kościoła Me
tody stycznego, a mianowicie ks. 
superint.  prof. dr J. S zczepkow 
ski i ks. dr W. Benedyktowicz.

— W Limie odbyła się „Po
łudniowoamerykańska K on feren
cja Ewangelicka”, na której roz
ważano sytuację ludności Połud
niowej i Środkowej A m ery k i  
oraz zastanawiano się nad obo
wiązkami Kościoła wobec tych  
krajów. A m eryka  Południowa li
czy obecnie około 9 milionów  
protestantów, tj. ok. 5°/o miesz
kańców. Na czele stoi Brazylia 
z liczbą 4 milionów protestantów, 
w Chile i M eksyku  znajduje się  
po 1 milionie ewangelików. Prof. 
T. J. Ligget z faku lte tu  teologicz
nego w Porto-Rico podał, że  
wszędzie powstają nowe zbory , 
buduje się kościoły i zakłada 
faku l te ty  teologiczne i szkoły  
misyjne, których liczba sięga 300. 
Bolączkę pracy m isyjnej stanowi 
jednakże duża ilość denominacji.

— W niedzielę, dnia 1 paź
dziernika w kościele ewang.-  
re form ow anym  w Warszawie or
dynow any został na urząd diako
na ks. Paweł Fibich, sprawujący  
opiekę duszpasterską nad zbora
mi w Strzelinie i Pstrążnej.
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Jezus Chrystus Światłością Św iata*)
am jest światłością świata: wszelki, który 
mię naśladuje,, nie będzie chodzić w ciem

nościach, ale będzie mieć światłość żywota”. 
Jest to wieść niezwykła: stwierdza ona, że Je
zus Chrystus, jako światłość świata, zajmuje 
wyjątkową pozycję, co więcej, że On ma moc 
nad światem, moc dawania życia ludziom. 
I jakkolwiek obwieszczenie to jest niezwykłe, 
to jednak Chrystus je podtrzymuje. I sedno 
tkwi nie w tym, że pewni ludzie mogą to mó
wić o Chrystusie, lecz że On, jako żyjący Pan, 
wciąż staje wpoprzek dróg ludzkich. Ludzie 
usiłują zapomnieć o Nim, lecz wcześniej czy 
później odnawia się to obwieszczenie. I jak
kolwiek brzmiałaby odpowiedź, On wciąż za
prasza ludzi by trwali w dialogu z Nim.

Kim są ludzie do których On przemawia? 
Są to zwyczajni ludzie, trudniący się pracą co
dzienną, żyjący z dnia na dzień, ludzie, z któ
rych każdy zaabsorbowany jest sam sobą 
i swoją rodziną, ludzie zadowoleni bądź pełni 
zdenerwowania, znudzeni bądź utrapieni, sło- 
zoem — ludzie wszelkiego rodzaju, bogaci 
i biedni, chłopi i robotnicy, naukowcy i żoł
nierze, ci, którzy się nazywają od imienia 
Chrystusa i ci, którzy tego nie czynią, — a więc 
m y wszyscy, tacy, jakimi jesteśmy.

Czego dotyczy ten dialog? Chrystusa jako 
światłości. „Światło” to wyraz, jakim posługu
jem y się każdego dnia. Światło i energia są 
dziś podstawowe dla świata, w którym żyje
my: bez światła słonecznego ustałoby życie. 
Ale ponieważ światło jest czymś tak funda
mentalnym, przeto posługujemy się jego po
jęciem zarówno w sensie dosłownym jak i w 
innych znaczeniach. Mówimy o świetle, które 
pada na problemy nękające nas, lub że jesteś
my w ciemności, kiedy nie widzimy z nich 
wyjścia. Światło stało się symbolem zdrowia 
i swobody i wszelkich rzeczy, za którymi tęsk
nią ludzie: i jest to prawdą zarówno w odnie
sieniu do Biblii jak i innych ksiąg.

*) W stęp do broszury  przygotow anej z okazji T rze
ciego Zgrom adzenia Św iatow ej Rady Kościołów w 
New Delhi — India, w  dniach 18.XI — 6.XII.1961, 
a k tó rej polskie w ydanie nakładem  Polskiej Rady 
Łkum. ukaże się w tych dniach.

Czy to są właśnie te rzeczy, o których mó
wi Jezus Chrystus oznajmiając, że jest świat
łością świata? I tak — i nie. Tak, ponieważ 
leczył On rzeczywiście ślepych i beznadziejnie 
chorych, ponieważ dawał wielu ludziom to, za 
czym tęsknili od dawna: i jednocześnie nie, po
nieważ nie wszyscy znaleźli w Nim światło ja
kiego pragnęli. Pewni ludzie, którzy kontento- 
wali się swoim stanem, dowiadywali się, że 
światło, jakie według swego mniemania posia
dali, jest ciemnością. I to jest prawdą również 
dziś. Światłość Chrystusowa nie zawsze jawi 
się ludziom jako światło, i jeśli zaczniemy od 
tego, że powiemy „Wiem czym jest światło, 
Jezus Chrystus nie jest światłością”, to roz
miniemy się z tym, co stanowi sedno dialogu. 
Jeszcze Go nie słuchamy — słuchamy tylko sa
mych siebie lub kogoś innego. Jego wezwanie 
nie jest podobne do innych i potrzebuje bacz
nej uwagi.

Przyjmijmy, że trzeba wniknąć głębiej 
i zważmy, że Biblia mówi często o świetle m 
odniesieniu do samego Boga. Biblia jest w tym  
podobna do wielu innych ksiąg. Prawdą jest 
bowiem, że liczne religie, w odniesieniu do te
go co boskie, posługują się słowem „światłość”. 
Wedle Koranu Allah jest światłością niebios 
i ziemi, a przez swe objawienie prowadzi lu
dzi po ścieżce do swej światłości. W Indiach 
bóstwa określa się częstokroć w podobnych sło
wach. Np. Sziwa jest ,,światłością wszechobec
ną i nikt nie może powiedzieć, że jest ona tu 
lub tam”. Absolut w ujęciu Wedanty został 
zdefiniowany jako „światło rozjaśnione świe
cące samo przez się”. Buddyzm twierdzi, że 
nauka Buddhy jest światłem rozpraszającym 
ciemności. Czy na podstawie znaczenia słowa 
„światło” w innych religiach możemy się do
wiedzieć czym chce być Jezus?

Trzeba nam tu odpowiedzieć — nie. Ob
wieszczeniem, że jest światłością świata, 
stwierdza Jezus Chrystus, że pochodzi od Bo
ga. Lecz Bóg, o którym On mówi, nie ma być 
pojmowany po prostu jako istota najwyższa 
będąca przedmiotem aspiracji innych religii 
i filozofii. Nie jest On też źródłem oświecenia 
tylko naszego ducha, ani Jego światłość nie 
ogranicza się do nauczania o drodze życia, po
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której nam iść należy. Nie, bo On jest ten 
wzniosły i święty, który objawił swe imię 
i który dawał rozkazy Abrahamowi, Mojżeszo
wi i prorokom. On wybrał naród izraelski dla 
swych szczególnych celów i wyiuiódł go z nie
woli oraz prowadził go w słupie ognistym i ob
łoku przez puszczę do Ziemi Obiecanej. Spoty
kali Go na każdym etapie tej drogi i chociaż 
ustawicznie buntowali się, to jednak odkry
wali, że nie są w stanie ignorować Jego rozka
zów. Nie tyle oni Go poznali, co Oh ich poz
nał na wskroś, — i poczucie tego, że są przezeń 
poznani, było czymś, przed czym nie byli w 
stanie uciec. Słowo Jego docierało do nich i nie 
mogli uchylić się od słuchania. Mówili przeto
0 Jego obecności jako o świetle oślepiającym, 
jako o blasku wzbudzającym trwogę: byłoby 
to nie do zniesienia, gdyby nie wiodło do od
krycia, że jedną przyczyną, dla której On wy
ciągnął swą rękę nad nimi, była troska o nich, 
dokądkolwiekby szli i cokolimekby czynili. Dla 
nich światłość Jego oznaczała chwałę i moc Je
go, słowo i wierność, palący wyrok potępienia
1 miłosierdzie uzdrawiające.

Możemy uważać, że ta biblijna wieść o Bo
gu jest tylko jedną z wielu wieści, z których 
każda może być prawdziwa. Lecz sama Biblia 
jest daleka od poprzestawania na tej wieści. 
Prorocy biblijni, zakonodawcy i apostołowie 
świadczyli o Bogu Izraela jako o Bogu jedynym, 
pozostającym poza zasięgiem wszelkiego po
równania. On jedynie włada niebiosami i zie
mią. On jest ten, który na początku powiedział 
„Niech będzie światłość” i stała się światłość. 
Kiedy On, z zdemoralizowanych niewolników 
zo Egipcie uczynił naród, to po prostu, w naj
bardziej niespodziewany sposób, kontynuował 
proces, jaki się był zaczął w samym dziele 
stworzenia, proces, który we właściiuym cza
sie miałby doprowadzić nie mniej jak do no
wego stworzenia.

Raz po raz świadczą pisarze biblijni o je- 
dyności ludu jedynego Boga. Niezwykłe ob
wieszczenie Jezusa musi być zrozumiane jako 
toypełnienie obietnicy Bożej, jako zapowiedź 
brzasku nowego stworzenia. W obwieszczeniu 
siebie jako światłości świata, Syn Boży zapew
nia, iż ma moc ukazania nam Boga, którego 
poznał jako Ojca: „Ten, który mię widzi, wi
dzi Ojca”. On również jest Izraelitą, jego na
ród jest narodem izraelskim, a język tego lu
du Jego ojczystym językiem. Obwieszcza On, 
że światłość jaka zstąpiła z Nim na świat jest 
tą samą światłością, o której mówili zakon 
i prorocy. Co więcej, światłość ta, wedle Jego 
obwieszczenia, ma moc uzdolnienia ludzi aby 
się stali dziećmi Bożymi. Taka moc, która nie 
tylko rozjaśnia świat dokoła nas, ale jest wład
na przeniknąć i przetworzyć naszą najwew- 
Jiętrzniejszą istotę, jest wysoce osobliwym ro
dzajem światła.

Dlatego nie możemy określić działania Je
zusa jako tylko mówienia do nas lub podtrzy
mywania dialogu z nami: czy loiemy o tym, 
czy nie, On działa względem nas i czy się nam 
to podoba czy nie, On zna nas na wskroś. Po
czucie tego, że się jest znanym, jest chyba naj

głębszą świadomością we wszelkim doświad
czeniu ludzkim: ale nie wszyscy mogą stwier
dzić kim jest ten, który ich zna. Tak więc mu
simy sami uświadomić sobie kim On jest i co 
czyni, a wtedy będziemy lepiej przygotowani 
aby przyjąć lub odrzucić Jego uroszczenia 
względem nas.

Apostolskie Wyznanie Wiary mówi o Nim  
jako o Synu Bożym, który począł się z Ducha 
Świętego i narodził się z Marii Panny, który 
został ukrzyżowany pod Poncjuszem Piłatem, 
zstąpił do piekieł, zmartwychwstał, który sie
dzi na prawicy Boga i który przyjdzie sądzić 
żywych i umarłych.

Jak Kościół doszedł do sporządzenia takie
go wyznania wiary? Kościół podsumował zwia
stowanie apostolskie i tradycję, która została 
przekazana potomności słowem zarówno mó
wionym jak i zapisanym w pismach: „Który 
choć był w postaci Bożej, nie poczytał równości 
z Bogiem jako rzeczy, którą trzeba wyrwać, 
lecz wyniszczył samego siebie, przy jaw szy po
stawę niewolnika, będąc zrodzonym na podo
bieństwo ludzi. I znaleziony w postaci ludz
kiej, upokorzył się stawszy się posłusznym aż 
do śmierci, a to śmierci na krzyżu. Dlatego Bóg 
wywyższył Go wielce...” (Fil. 2, 6— 12).

Zycie Jezusa w ewangeliach zostało opisa
ne z wszelkimi szczegółami: Jezus przyszedł 
z Nazaretu w Galilei i został ochrzczony przez 
Jana w Jordanie... Potem był czterdzieści dni 
na puszczy kuszony przez szatana... Przyszedł 
zwiastować dobrą nowinę Bożą... Uczył jako 
moc mający... Ucztował z grzesznikami i celni
kami... Głosił, że wszelki pokarm jest czysty... 
Mówił uczniom, że Syn człowieczy musi cier
pieć... Mówił — „Weź twój krzyż i naśladuj 
mnie”... Wkroczył do Jeruzalemu i do świą
tyni.. Spożył wieczerzę paschailną ze swoimi 
uczniami.. Powiedział do nich: „Wszyscy mię 
opuścicieCi... Został zdradzony, uwięziony, pod
dano Go śledztwu, skazano Go, szydzono zeń 
i plwano, został ukrzyżowany i złożony do gro
bu... A w Wielkanoc rano padło pytanie: „Czy 
szukacie Jezusa z Nazaretu?.,. Nie ma Go tu, 
zmartwychwstał”...

W jaki sposób chrześcijanie uznają świat
łość zmartwychwstałego Chrystusa? Czynią to 
tak, że podporządkowują się Jego mocy. Teraz 
możemy ujrzeć lepiej czym jest ta moc. Ludzie 
przychodzą do Niego i doznają uzdrowienia, je
śli są chorzy, pociechy, gdy są smutni, znu
żeni lub osamotnieni, radości przez samo ob
cowanie z Nim. Ale On także umie być suro
wy: jest bezkompromisowy w potępianiu 
wszelkiej małoduszności, samolubstwa i obłu
dy: oto światło płonące Jego sądu nad grze
chem. Lecz nigdy nie ustaje w trosce o każ
dego, który znajduje się w potrzebie, to jest 
światło Jego miłości. A kiedy umiera, to wte
dy dokonywa się najbardziej drastyczny sąd 
nad istotami ludzkimi: On troszczy się o nich 
tak, że umiera za nich, gdy oni nie są skłonni 
umierać dla Niego. Ale i to dzieje się dla uka
zania Jego miłości dla ludzi: i oto na krzyżu 
światło Jego sądu, ukazujące nam kim jesteś-
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m y ,  i ś w ia t ło  J e g o  m iło śc i ,  o b ja w ia ją c e  ja k  w y 
soko , p o m im o  w s z y s t k o ,  c e n i  O n  n a szą  w a r to ś ć ,  
j e d n o c z ą  s ię  w  j e d e n  j a ś n ie ją c y  s t r u m ie ń  
ś w ia t ła ,  k tó r e  j e d n o c z e ś n ie  o są d za  n as  i z b a w ia .  
Ś w ia t ło  u k a z u je  r z e c z y  w  t a k im  s ta n ie ,  w  j a k i m  
są is to tn ie .  W  t y m  ś w i e t l e  w i d z i m y  n ie  t y l k o  
s ie b ie  s a m y c h , le c z  t a k ż e  in n y c h  lu d z i  j a k im i  
są n a p r a w d ę  i p o z n a j e m y , że  oni r ó w n i e ż  ja k  
m y  m o g ą  b y ć  p r z e z e ń  p r z y j ę c i  i p r z e t w o r z e n i . 
S t a j e m y  się  z d o ln i  t r o s z c z y ć  się  o n ich  tak ,  j a k  
O n  się  t r o s z c z y ł .  T e n  fa k t ,  ż e  j e s t e ś m y  z d o ln i  
to  c z y n c ,  z d u m i e w a  n a s  w  opo le  i c z ę s to k r o ć  
z a w o d z i m y  w  t y m ,  le c z  w  k o ń c u  n o w e  ś w ia t ło  
r o z ta c z a  si? zeń  na ś w i a t  w o k ó ł  nas. Z a c z y n a 
m y  p o jm o w a ć  jak. O n  d z ie l i  w s z e l k i e  t ę s k n o t y  
lu d z k ie  za  ś w i a t ł e m  i p o n a d to  p r z e t w a r z a  je .  
P ła c z e  n a d  J e r o z o l im a ,  ale  n ie  p ro s i  o l i to ść  
n a d  sobą. J e s z c z e  b a r d z i e j  z d u m i e w a  to , ż e  J e 
go ś w ia t ło  n ie  t y l k o  c z y n i  c z y m ś  n o w y m  o ta 
c z a ją c y  nas  św ia t :  ś w ia t ło ś ć  ta  r ó w n ie ż ,  z  n as  
c z y n i  coś n o w e p o .  P r z e d t e m  b y l i ś m y  ś lep i:  t e 
ra z  w i d z i m y .  T e n  k o g o  w i d z i m y  — to  O n  w  
n a s z y c h  b l iźn ic h ,  a n a w e t , choć  to  s ię  w y d a j e  
n i e m o ż l i w e , w  nas  s a m y c h .

O to  j a k  J e g o  ś w ia t ło ś ć  w c ią ż  św ie c i :  n ie  
ja k  b la sk  w ie lk i c h  p o s ta c i  p r z e z  ich  n a u c za n ie ,  
l e c z  p r o m ie n iu je  O n  z  N ie g o  sa m e g o  i to  d la 
teg o ,  ż e  o d d a ł  s ie b ie  za  in n y c h  i w c ią ż  u d z ie la  
s ie b ie  w  s w y m  c ie le ,  k t ó r y m  je s t  K o śc ió ł .  D a ł  
K o ś c io ło w i  s w ą  m o c , D u c h a  Ś w i ę t e g o  i p o w i e 
r z y ł  m u  d z ie ło  p o je d n a n ia  ( D z ie je  A p o s t . 1 i 2). 
W  ś w ie c ie  p e ł n y m  c ie r p ie n ia  i c ie m n o ś c i  z w y 
c ię s tw o  J e g o  s ta ło  się o s ią g a ln e  p r z e z  K o śc ió ł .  
Do lu d z i ,  k t ó r z y  s ię  z a w ie d l i  n a  so b ie  i do  z r o z 
p a c z o n y c h ,  z w y c i ę s k i e  z w ia s to w a n ie  a p o s to łó w  
i p r o r o k ó w  d o c ie ra  za  p o ś r e d n i c t w e m  K o śc io ła .  
Ś w i a d e c t w e m  K o śc io ła  w e  w s z y s t k i c h  s t u l e 
ciach, n ie  w y łą c z a ją c  n a sze g o ,  j e s t  ś w i a d e c t w o  
w s z y s t k i c h  ś w i ę t y c h  i m ę c z e n n ik ó w ,  k tó r z y ,  
p r z e z  m o c  D u c h a  Ś w ię t e g o ,  ła m ią  w e s p ó ł  c h le b  
p r z y  j e d n y m  s to le  i k t ó r z y  z  c e m n o ś c i  zo s ta l i  
p r z e n ie s ie n i  do  c u d o w n e j  ś w ia t ło ś c i  Jeg o .  J e s t  
ś w i a d e c t w e m  ś w i a d k ó w ,  k t ó r z y  w e  w s z y s t k i c h  
k r a ja c h  j e d n o c z ą  s ię  w  o k r z y k u  u w ie lb i e n ia  
w z n o s z o n y m  w  K o ś c ie le  k u  c zc i  ,,ś w ia t ła  
z  ś w ia t ło śc i ,  B o g a  p r a w d z i w e g o  z  B o g a  p r a w 
d z iw e g o

L e c z  ła tw o  j e s t  m ó w ić  o t y c h  r ze c z a c h ,  ale  
t r u d n o  ż y ć  zuedle  n ich . W ie l e  w ą t p l i w o ś c i  l u d z 
k ich  i u p r z e d z e ń  o ra z  w ie l e  p r z e j a w ó w  s a m o -  
lu b s tw a  c z y n i  lu d z i  ś l e p y m i .  T a k  w ię c  c h r z e 
śc i ja n ie  m u s z ą  p r z y z n a ć ,  ż e  ch o c ia ż  p o d n o s z ą  
oni te  n i e z w y k ł e  u ro s zc ze n ia ,  to  m im o  to  p o 
z o s ta ją  n a p r a w d ę  z w y c z a j n y m i  lu d ź m i ,  c z e r 
p ią c y m i  p o c ie c h ę  j e d y n i e  z  teg o ,  że  ich  P a n  
p o ło ż y ł  na n ich  s w ą  r ę k ę  i z a w s z e  p o d t r z y m u 
je  ich. T r u d n o  j e s t  z g o d z ić  s ię  z  J e g o  u r o s z c z e -  
n ie m  z  u w a g i  na J e g o  w y łą c z n o ś ć :  j e d y n i e  
p r z e z e ń  b o w i e m  lu d z ie  o t r z y m u j ą  ś w ia t ło ś ć  
ży c ia .  L e c z  u r o s z c z e n ie  to  j e s t  t r u d n e  do  p r z y 
jęc ia  r ó w n ie ż  z  u w a g i  na  Jeg o  u n iw e r s a ln o ś ć ,  
O n b G w ie m  u m a r ł  za  w s z y s t k i c h  lu d z i .  K r ą g  
n a sze j  m i ło śc i  j e s t  w ą s k i  w  p o r ó w n a n iu  z  z a 
s ię g ie m  J e g o  m iło śc i .  D la  t y c h ,  k t ó r z y  r z e c z y 
w iś c ie  u fa ją  J e g o  o b w ie s z c z e n iu ,  ś w ia t  s tw a -
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rza  w ie l e  t r u d n o ś c i  i j e d n o c z e ś n ie  w ie l e  s p o 
so b n o śc i  do  k r o c z e n ia  w  J e g o  b la sk u ,  j a k k o l 
w i e k  ś w ia t ło ś ć  ta  s t y k a  s ię  z  c ie m n o śc ia m i .

G d z ie  w  d z i s i e j s z y m  ś w ie c ie  w i d z i m y  t e  
c iem n ośc i?  C ie m n o ść  z a w ie r a  w  so b ie  s m u t e k  
i b o le ść  ty c h ,  k t ó r z y  c ierp ią :  d z ie c i  b e z d o m 
n y c h ,  g ło d n y c h  u c h o d ź c ó w  i w s z y s tk i c h ,  k t ó r z y  
d o z n a ją  u c isk u .  W ś r ó d  n as  są m i l io n y  ty c h ,  
k tó r y c h  se rca  są z a t r u te  j a d e m  w i n y  n i e p r z e -  
b a c zo n e j ,  n i e o d k u p  on e j.  J a k ż e  w ie lu  s p o s t r z e 
ga, ż e  d r z w i  do p r z y s z ło ś c i  z o s ta ł y  p r z e d  n im i  
za tr z a ś n ię te !  J a k  w ie lu  d r ż y  w o b e c  k a ta s t r o f  
z a r y s o w u ją c y c h  się g ro źn ie  na  h o ry z o n c ie .  P o 
s z c z e g ó ln e  j e d n o s tk i ,  n a r o d y ,  s p o łe c z e ń s tw a  
i r a s y  p r z e ż y w a j ą  w ła s n e  k s z t a ł t y  c ie m n o śc i  
i d o z n a ją  w s t r z ą s u .  Ś w ia t ło  B o że  w  C h r y s t u 
sie  o d s ła n ia  ja s k r a w o  tę  p r a w d ę ,  że  r o d z a j  
lu d z k i  ja k o  całośió c ie rp i  z  p o w o d u  s k r a jn y c h  
c iem n o śc i:  są to  m r o k i  m a rn o śc i ,  g r z e c h u  
i śm ie rc i .  L e c z  ś w ia t ło ś ć  B o ża  d o k o n y w a  coś  
p o n a d  to: u s ta n a w ia  so l id a rn o ść  z  c i e r p ią 
c y m i .  J e z u s  C h r y s tu s  u to ż s a m ia  się  z  b i e d n y m i ,  
u c iś n io n y m i ,  w y z u t y m i  i K o śc ió ł ,  k t ó r y  j e s t  
J e g o  c ia łe m , m u s i  c z y n ić  to  s a m o . J e ś l i  K o ś 
ció ł  to  c z y n i ,  ś w ia t ło ś ć  p o c z y n a  p r z e n ik a ć  p o 
tę ż n ie j  r o z ta c z a ją c e  się w o k ó ł  c ie m n o śc i .  W  
c h w i la c h  c ie m n o śc i  c h r z e ś c i ja n in  n ie  t ra c i  n a 
dz ie i ,  a ta m ,  g d z ie  ś w ia t  w i d z i  m r o k i ,  c h r z e ś c i 
j a n n  m o ż e  w id z i e ć  ś w ia t ło ść .
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Zmieniają się także miary tego, co świat 
nazywa światłością. Na przykład dostrzegamy 
wokół nas postępy w zwalczaniu chorób, nę
dzy i ciemnoty: widzimy wzrost wzajemnych 
powiązań na świecie, ruchy emancypacyjne, 
widzimy wszędzie ludzi poruszanych wizją lep
szego jutra. Miliony ludzi dostępują szerszego 
udziału w owocach ziemi i wartościach cywili
zacji. Stworzyciel nie przestaje udzielać szczo
drze swym stworzeniom niezasłużonych da

rów i ci, którzy szczerze troszczą się o czło
wieka, ci którzy stoją po stronie cichych 
i biednych, mogą być jedynie wdzięczni za te 
fakty. Postępów w tym zakresie nie można 
jednakże witać jako brzasku nadchodzącego 
światła. Nowa wiedza rodzi nowe niebezpie
czeństwa. Ściślejsze kontakty między narodami 
stale powodują nowe konflikty. Ruchy wol
nościowe zbyt często prowadzą do nowych farm 
ucisku. Pomyślność może łatwo spowodować, 
że człowiek zapomni, iż jego dobrobyt pochodzi 
z wyzysku innych i że stanie się obrońcą swo
ich samolubnych interesów, stajać się ślepym 
na głębsze aspekty życia i na ciemienia bliź
nich. Ten rozwój historyczny, który witano 
jako okres przynoszący światło, niesie z sobą

wiele ciemności. Trudno jest nakreślić granicę 
między światłem a ciemnością: światłość, o któ
rej myślimy że jest w nas, może być ciemnoś
cią i to napradwę bardzo wielką ciemnością. 
Lecz wiemy, że na tej granicy stoi żywy Pan, 
który przemienia noc w dzień. On rzuca świa
tło na to, co to znaczy być człowiekiem, bo 
On jedynie wchodzi we wszelkie sytuacje ludz
kie z ich wszystkimi komplikacjami i pośród 
nich wypełnił doskonale to, czego żąda po
słuszeństwo wobec Boga.

Miejsce, na którym mieszkamy, jest płasz
czyzną na której dochodzi do nas Jego rozka
zanie składania świadectwa i służenia światu. 
Tego miejsca właśnie dotyczą Jego słowa: 
,,Oto wystawiłem cię za światłość narodom 
abyś niósł zbawienie do najdalszych krańców 
ziemi” (Dzieje Ap. 13,47). Otrzymawszy to zada
nie w dniach dzisiejszych, stalibyśmy się bluź- 
niercami przeciwko światłości, gdybyśmy nie 
poddali się Jego nauce, zanim zapragnęlibyśmy 
uczyć innych (Rzym. 2, 21—24). A to znaczy 
jedynie, że będziemy słuchać na nowo Jego sło
wa w Piśmie św. i że na nowo damy odpo
wiedź na: Jego obecność w pełnych zamętu 
uyydarzeniach naszych dni.

Prof. dr J. Hromadka

Kto należy współcześnie 
do ludu Bożego?*)

Kto jest w  stanie odpowiedzieć na powyższe pytanie? Roz
pocznijmy od siebie i postawmy sobie pytanie: czy należę do 

ludu Bożego? Czy mój zbór, mój kościół należy do ludu Bożego? 
Abstrakcyjnie i obiektywnie sądząc, możemy wybrać dowolną 
„miarkę“, którą będziemy się posługiwać w  ocenie sytuacji włas
nej, czy też sytuacji naszego zboru. Trudności poczynają w yła
niać się wtedy, gdy osobiście mamy zająć stanowisko i dać odpo
wiedź na postawione pytanie. Odpowiadając, należy niewątpliwie 
uwzględnić dwie strony tego zagadnienia: obiektywno-dogmatycz- 
ną oraz stronę indywidualną.

Kościół i lud Boży nie s ta 
nowią identycznej całości. Na
w et wtedy, kiedy sięgniemy do 
najgłębszych tajników  i uchw y
cimy sama istotę Kościoła Je 
zusa Chrystusa, nie wolno go 
utożsamiać z ludem  Bożym. 
W ynika z tego, że przeprow a
dzenie wyraźnej granicy m ię
dzy jednym  a drugim  jest pra
wie niemożliwe. Granice Koś
cioła Jezusa Chrystusa są wido
czne i można je ustalić. Nato
m iast niesposób wytyczyć gra
nic ludu Bożego. Kościół Jezu
sa Chrystusa usiłował od po-

*) R eferat wygłoszony na Euro- 
peiskiej K onferencji Kościołów Re^ 
form ow anych w  Z urychu w sierpniu 
1961 r.

czątku swego istnienia wykuć 
pewne podstaw y dla społeczno
ści w ierzących oraz norm y o- 
kreślające funkcje Kościoła. 
Kościół nie może istnieć bez 
dogmatycznej podbudowy: iego 
poselstwo jest ściśle określone 
i dlatego musi stać na dobrym  
i odpowiednim fundamencie. 
Bez odpowiedniego rygoru i to 
zarówno w nabożeństwie jak i 
jego zewnętrznej strukturze, 
nie może spełniać swego po
słannictw a. Istn ieją pewne za
sady, k tóre pomimo wszelkich 
zmian i różnic dotyczą w szyst
kich społeczności wierzących, 
a k tóre  po dziś dzień nic nie 
straciły  na swojej aktualności. 
Historia Kościoła jest nieskoń

czonym pasmem w alk i zma
gań o form y dogmatyczne, for
m y nabożeństw, o właściwe zro
zumienie sakram entów, o po
rządek, dyscyplinę oraz form y 
życia osobistego i społecznego. 
Te same braki zarzuca się dzi
siaj ruchowi ekumenicznemu. 
Ciągle słyszym y głosy św iad
czące o opieszałości i bezrad
ności dogmatycznej w pracy 
międzykościelnej jak  i w  pracy 
ekumenicznej.

Pragnę te  głosy traktow ać 
poważnie. W epoce, w której 
dane nam  jest żyć, w  epoce 
chaosu i nieustannych zmian 
socjalnych, politycznych i ku l
turalnych. nie wolno nam  za
dowolić się jakim ś rozcieńczo
nym, rozwodnionym pojęciem
0 Kościele i jego posłannictwie. 
Kościół musi oprzeć się na 
prawdzie. Ewangelia Jezusa 
Chrystusa musi być punktem  
wyjściowym, a zarazem funda
m entem  prawdziwego kościoła. 
To nie ulega kwestii. W yznaw
cy tego kościoła winni z każ
dym dniem, z pokolenia w  po
kolenie wzrastać w poznawaniu
1 zrozumieniu Ewangelii, osoby 
i dzieła Jezusa Chrystusa, Jego 
człowieczeństwa, ukrzyżowania 
i trium falnego zm artw ychw sta
nia. W iara nie jest m irażem 
ani sentym entalizmem . Jed 
ność chrześcijan nie może być
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utrzym ana i zabezpieczona żad
nymi pobożnymi uczuciami albo 
ogólnoludzkim ideałem. Ko
ściół nie może powstrzym ać się 
od wytyczenia granicy między 
praw dą a fałszem, między tym, 
co dobre i złe, co wolno czynić, 
a czego należy unikać. Kościół 
Chrystusowy żyje w  każdym 
okresie dzięki, niejednokrotnie 
upokarzającem u, ale rozstrzy
gającemu, odgraniczeniu. Dla 
niego Bóg nie jest czymś ab
strakcyjnym , ale Ojcem Jezusa 
Chrystusa, k tóry przez Niego 
i dla Niego stworzył świat, Oj
cem Jezusa z Nazaretu, który 
zstąpił do głębi ludzkiego c ier
pienia, winy, grzechu, prze
kleństw a i śmierci, alby go u- 
wolnić, powołać do nowego ży
cia i uczynić go współpracow
nikiem  w Jego królestwie. Każ
dy chrześcijanin wie, że praw 
da, k tórą został uwolniony od 
cierpień i k tóra oświeca jego 
drogę, nie pochodzi od człowie
ka, jego rozumu, uczucia, ale 
z góry, przez Słowo, które przez 
Jezusa Chrystusa ciałem się 
stało. Wszystko, o czym my 
mówimy, było w przeszłości i 
musi być i dzisiaj jasno przed
stawione i odgraniczone od in
nych religii, spekulacji i poglą
dów na świat. W iara jest dla 
nas nieustannym  sprawdzianem  
tego, co Pan życia i śmierci 
mówił i mówi, uczynił i czyni. 
Nie idzie nam  o specjalne w y
odrębnienie, zarozumiałość, py
chę. Idzie o podkreślenie na
szego obowiązku, aby włożone 
na nas poselstwo zwiastowane 
było wszystkim  ludziom; aby 
odkryć wyciągniętą dłoń świę
tego i miłosiernego Boga przed 
tymi, którzy jej nie widzą, a 
k tóra wyzwala człowieka z nę
dzy, winy, obłędu i bezrad
ności.

Na podstawie tego, co do
tąd  powiedzieliśmy, postaram y 
s;ę odpowiedzieć na pytanie 
postawione na wstepie. Odpo
wiedź jest prosta: do ludu Bo
żego należy w dzisiejszej rze
czywistości ten, k tóry  wierzy 
w Ewangelie ukrzyżowanego 
i zm artwychwstałego Jezusa 
Chrystusa, Syna Bożego, kto 
żyje w społeczności z innymi 
współwyznawcami i doznaje 
odpuszczenia grzechów, kto 
przestrzega przykazań Bożych, 
oddaje Bogu chwałę, a bliźnie

m u podaje bratn ią  dłoń. Skąd
inąd wiemy, że w ten sposób 
u jęta  integralność kościoła, łą
cznie z jego sakram entam i, po
rządkiem  nabożeństw, dyscy
pliną, praw em  etycznym, była 
w ciągłym niebezpieczeństwie. 
Okazuje się, że bez przejrzy
stości dogmatycznej nie można 
iść naprzód. P raw dą jest rów
nież i to, że największym  nie
bezpieczeństwem dla kościoła 
jest łączenie żywej Ewangelii 
z tw ierdzeniam i dogmatyki. 
Nie jest to  przecież nic nowe
go. Każdy z nas wie o tym  do
skonale z własnego doświad
czenia, ze studium  historii Ko
ścioła oraz z istniejącej rzeczy
wistości współczesnego chrześ
cijaństwa. To samo możemy 
powiedzieć o naszych nabożeń
stwach, o sposobie życia prze
ciętnego człowieka, a może na
w et — dla przykładu — chrze
ścijanina. Cała droga rozwoju 
Kościoła chrześcijańskiego jest 
znakowana takim i niebezpie
czeństwami, jak: upór dogma
tyczny, sztywność nabożeństw, 
sakralna magia, m oralne samo- 
uspraw iedliw ienie i bliżej nieu
zasadniona pewność siebie. W 
związku z powyższym pragnę 
przypomnieć, — o czym już 
niejednokrotnie mówiłem  i pi
sałem  — że Kościół we wszyst
kich zakątkach kuli ziemskiej 
w ykazuje jakąś nieokreśloną 
bierność, samozadowolenie, a 
często także lękliwość, ducho
wą gnuśność i lenistwo. Kościół 
żyje w przysłowiowej sytuacji 
miedzy m łotem  i kowadłem: z 
jednej strony nieubłagana ko
nieczność dogmatycznego i p ra 
ktycznego odgrodzenia się, z 
drugiej zaś upór dogmatyczny, 
instytuc j onalizm, odizolowanie 
się i pozostawanie za zam knię
tym i drzwiami. Żyjem y w  ta 
kich czasach, w  których w y
bitn i teolodzy i przywódcy ko
ścielni pragnęliby widzieć w 
Kościele w ał ochronny prze
ciw niew ierzącym  i ateistom. 
T rudno dlatego zrozumieć owo 
samoodgrodzenie, o k tórym  
mówiliśmy. Kościół Jezusa 
Chrystusa stacza bój o jasne 
posłannictwo, o prawdziwe 
świadectwo, o praw dziw ą k a r
ność, lecz nie przeciwko świa
tu, ale dla świata, dla człowie
ka, a naw et dla tych wszyst
kich, którzy opowiedzieli się

jaw nym i przeciw nikam i ko
ścioła.

Nigdy nie wolno nam  za
pominać o tym , że prorocy, 
Ewangelia i apostołowie prze
ryw ali w imieniu Boga grani
ce, które zostały wytyczone 
przez wierzących dla własnego 
bezpieczeństwa. Łamali wszel
kie przeszkody, a drzwi i okna 
świątyń otwierali. Jezus Chrys
tus został w ypchnięty z syna
gogi właśnie przez pobożnych 
i sprawiedliwych, a prześlado
wany przez uczonych w piśmie 
i kapłanów. Cała Biblia jest 
księgą dającą świadectwo praw 
dzie, świadczącą o miejscach, 
w których cierpiący doznawali 
ulgi, ale nic nie wspomina o 
istniejących granicach, które 
określałyby zasięg działania i 
zmagań o człowieka. Ew ange
lista Łukasz (13, 25— 30) podaje 
nam surow y wyrok, dotyczący 
tych wszystkich, którzy przy
znają się do Jezusa, a jednak 
nie należą do Jego ludu. Stoją 
przed drzwiami i pukając wo
łają: „Panie, Panie, otwórz 
nam “ ! On zaś odpowiadając rze
cze wam: „nie wiem skąd jes
teście“ . W tedy będą starać się 
usprawiedliwić: ,,... jadaliśm y
przed obliczem twoim i piliś
my i na ulicach naszych n au 
czałeś“. W naszym współczes
nym  języku moglibyśmy powie
dzieć: uczęszczaliśmy do szkoły 
niedzielnej, chodziliśmy na lek
cje przedkonfirm acyjne. We 
wszystkich zagadnieniach ko
ścielnych jesteśm y doskonale 
przygotowani; uczęszczaliśmy 
na nabożeństwa, przystępow a
liśmy do Sakram entu W iecze
rzy Pańskiej. W reszcie — jes
teśm y uczciwym i chrześcija
nami. Należymy do Twojego 
ludu. On jednak odpowie: „nie 
wiem skąd jesteście“. Jest to 
zaiste w zruszający obraz, obraz 
ilustrujący nasze czasy, kościo
ły i zbory. Ten sam obraz po
wtarza sie ustawicznie w przy
powieściach ewangelicznych. 
Nie pragniem y jednak tylko i 
wyłącznie podkreślać słowa: 
„nie wiem skąd jesteście“ . Zna
my i inne. świadczące w praw 
dzie o częściowej zagładzie, ale 
niemniei przeto wiele obiecu
jące, pełne nadziei: „I przyjdą 
od wschodu i od zachodu, i od 
północy i od południa, i usiądą 
za stołem w królestw ie Bożym“
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(w. 29). Dla pełnego obrazu 
wolno nam  dołączyć do powyż
szego cytatu słowa w yjęte z 
przypowieści ewangelicznej o 
człowieku, który przygotował 
wieczerzę i w ielu zaprosił na 
ucztę. Czytamy: „wynijdź pręd
ko na ulice i na drogi miejskie, 
i ubogich i ułomnych i chro
mych i ślepych -wprowadź tu “ 
(Łuk. 14,21). To znaczy, że do 
zaproszonych należeć będą bez
domni i narażeni na pośmiewi
sko, grzesznicy i celnicy, Sa
m arytanie i poganie. W g ru n 
cie rzeczy jest to podobne zja
wisko do tego, o którym  czyta
my u proroków. Granice ludu 
Bożego nie dają się określić i 
nie mogą być wytyczone 1 to 
zarówno pod względem dogma
tycznym  jak  i praktycznym . 
“I będą otworzone bram y twoje 
ustawicznie; we dnie i w nocy 
nie będą zamknięte, aby przy
wiedziono do ciebie moc pogan, 
i królow ie ich aby byli przy wie- 
izen i“ (Izaj. 60,11). Więcej: 
„Objawiłem  się tym, którzy 
się o m nie nie pytali; znale
zionym jest od tych, którzy 
mię nie szukali; do narodu, 
który  się nie nazywał imie
niem  moim, rzekłem: otom Ja! 
otom Ja!“ (Izaj. 65,1.).

* *
*

Mam nadzieję, że zrozu
mieliśmy się wzajemnie. Jes
tem  bowiem bardzo daleki od 
wprowadzenia w naszą atm o
sferę niejasnych pojęć, niew y
raźnych uczuć nieodpowiedzial
nego sentym entalizm u, wzglę
dnie law irowania religijno-teo- 
logicznym relatywizm em . Oso
biście mam głębokie przekona
nie dla wysiłków teologii, zmie
rzających do jasno sprecyzowa
nego stanowiska. Wiem, że 
nieustannie m am y skupiać się 
wokół naszego Pana, k tóry  jest 
początkiem i końcem, w któ
rym  nie ma miejsca na jaką
kolwiek dwuznaczność. Prze
ciwnie, jest uosobieniem praw 
dy, o k tórą nam  wszystkim 
idzie. On iest praw dą wcielo
ną. On też w swej prawdzie 
poprzez miłość dostępny jest 
dla wszystkich. On nie uznaje 
żadnych granic. On tak samo 
dostępny jest dla wschodu jak 
i zachodu, północy i południa. 
Drzwi Jego domu pozostają

otw arte dla wszystkich, a Jego 
przebaczająca miłość nie zna 
żadnych granic. Nie wolno nam 
utożsamiać ludu Bożego, albo 
ludu Jezusa Chrystusa z istnie
jącymi dzisiaj Kościołami, oso
bistościami kościelnym^ insty
tucjam i kościelnymi i chrześci
jaństwem. Zaś tworzenie jakiejś 
linii frontu, stawiam e czoła w 
imieniu ludu Jezusa Chrystusa 
przeciwko grzesznym i niew ie
rzącym, poganom i przeciwni
kom, stoi w wyraźnej sprzecz
ności z istotą Ewangelii oraz 
posłannictwem proroków i apo
stołów. I tu taj musim y wrócić 
do pytania, które postawiliśmy 
sobie na wstępie: czy jesteśm y 
obywatelami ludu Bożego? Czy 
Kościoły współczesne należą do 
ludu Bożego? Tak, to jest py 
tanie do nas. Pytanie skierow a
ne w tej samej formie, k tórą 
my się posługujemy w zmaga
niach z ateistami, pytając sie
bie samych, czy nie jesteśm y 
przypadkowo zakonspirowany
mi ateistami.

Nie ulega wątpliwości, że 
nie jesteśm y w stanie dać jed
nomyślnej odpow:edzi na po
stawione pytanie. P ragnę ogra
niczyć się do wym ienienia k il
ku punktów, k tóre w yrażałyby 
kierunek naszej orientacji.

1. Pan nasz, który jest P a
nem naszego życia i śmierci, 
posiada swój lud na ziemi. Bóg 
stworzył świat i człowieka, aby 
nad nim objawić swoją miłość, 
łaskę i miłosierdzie. Dowodem 
tego faktu są świadectwa o lu 
dzie izraelskim  i zborze Jezusa 
Chrystusa. Bóg nasz jest Bo
giem żywym, nieustającym  w 
swym działaniu, aby doprowa
dzić ludzkość do siebie i przez 
nią zrealizować zamierzone pla
ny, tzn. wprowadzić odwiecz
ne postanowienie realizowania 
Królestwa Jego na ziemi. Jeśli 
mówimy o świec;e, mamy na 
myśli człowieka, natom iast k ró 
lestwo, o którym  mówimy, jest 
królestw em  żywym, opartym  
na obooólnym zaufaniu i służ
bie walczących ludzi. Człowiek 
dla Boga jest świętością, przez 
którą i w której Bóg objawia 
swoi.ą miłość i miłosierdzie. H i
storia Boga w tvm  świecie, 
znajduiaca swe centrum , swoją 
głębię i rmnkt szczytowy w Je 
zusie z Nazaretu, iest historią 
błądzącej, cierpiącej, um ierają

cej, lecz powołanej do nowego 
życia ludzkości. Bóg nasz ma 
swój lud na tej ziemi. N ikt jed
nak nie jest upoważniony, aby 
istnienie tego ludu zidentyfiko
wać lub stwierdzić doświad
czalnie. Zdajem y sobie sprawę, 
że najgłębsze tajn ik i ludzkich 
serc są znane naszemu Panu 
i że nie jesteśm y w stanie Go 
zmylić, ani poprzez świątynię, 
ani form y kultowe, czy też do
stojeństw o kościelne. Nic nie 
wolno nam  czynić, jak  tylko 
pytać samych siebie, jak  jest 
z nami, jak  jest ze mną? Czy 
moje wym agania są praw dzi
we, czy kw alifikują mnie do 
ludu Bożego?

2. Obok takiej samokon
troli musimy z dnia na dzień 
walczyć o głębsze zrozumienie 
ludu Bożego, jego misji i po
selstwa. Czy jesteśm y powoła
ni, aby przyłączyć się do tak ie
go ludu? Czy nie czynimy prób, 
aby na swój sposób zlikwido
wać blask i chwałę ludu Bo
żego, dając w zamian ludzką 
sprawiedliwość i sobkostwo? 
Lud Boży żyje w pokucie dzię
ki przebaczeniu win i grze
chów. Lud Boży jest ludem  
grzeszników. „Panie! nie jes
tem  godzien, abyś wszedł pod 
dach mój, ale tylko rzeknij sło
wo, a będzie uzdrowiony sługa 
m ój“ (Mat. 8,8.). Zacytowane 
słowa setnika z K apernaum  
w skazują nam  właściwy k ieru
nek, w jakim  należy szukać lu
du Bożego i gdzie można go 
spotkać. Przedm iotem  najczę
stszych ataków w dzisiejszej 
rzeczywistości jest oczywista 
pewność siebie, k tórą chrześci
janie trak tu ją  jako dowód przy
należności do ludu Bożego, u- 
ważając siebie za coś wyższego 
od ,,pogan“ i niewierzących. 
Bez pokuty nie otrzym uje s^ę 
odpuszczenia, bez odpuszczenia 
nie m am y wolności, a bez wol
ności... Wolność nie czyni z 
człowieka chrześcijanina. Tam, 
gdzie nie żyje i nie działa wol
ność i odpuszczenie, tam  brak 
radości, tam  odczuwa się brak 
bojaźni, tam  odczuwa się brak 
m ęstwa i nadziei. Chrześcijanie 
starający się odgrodzić od nie
wierzących, ograniczają tym 
samym swoją wolność, staw ia
jąc wokół siebie parkany, m u- 
ry, pozbawiają się ożywczego
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powietrza i dodającego otuchy 
światła.

3. Kościół żyje tam, gdzie 
jest ukrzyżowany i zm artw ych
wstały Jezus Chrystus; gdzie 
On działa, odpuszcza winy, 
gdzie dźwiga ciężar ludzki na 
swoich ramionach, gdzie um ie
ra i zm artw ychw staje. On, jako 
dobry Pasterz zwołuje swoje 
owce. On zna swoich braci, 
swoje owce. Nie pozwoli jed 
nak przez żadnego człowieka — 
naw et najbardziej pobożnego — 
siebie ograniczyć. On przecha
dza się wzdłuż i wszerz po na
szej ziemi gotów przyłączyć się 
do każdego, który w oczach te 
go świata uchodzi za człowie
ka bezdomnego, . potępionego, 
pozbawionego wszelkiej na
dziei. Lud Boży, lud Jezusa 
Chrystusa jest doglądany przez 
swego Pana, obmyty przez akt 
chrztu, nakarm iony przy Jego 
stole, nasycony Jego chlebem 
i przez Ducha Świętego jest 
ciągle napełniany nowym i da
ram i i owocami. On nie poz
woli się jednak zatrzymać. 
Idzie dalej, łamie parkany, roz-

b ja m ury, buduje nowe drogi, 
nowe świątynie, tworzy nowe 
formy, dokonuje nowych cu
dów i to tam, gdzie tego wcale 
nie oczekiwano. Pozostaje jed
nak pytanie, czy — dzięki Jego 
słowu — zebrane owce pójdą 
za nim, czy będą słuchały Jego 
głosu, czy nie zechcą zatrzy
mać się w jakim ś ogrzanym po
mieszczeniu i czy dojrzeją do 
praw dziw ej communio viato- 
rum . Jezusa z N azaretu nie od
strasza żadna niewiara, podob
nie jak nie pozwolił zastraszyć 
się pobożnym zwyczajem, in
stytucją, dogmatem czy p ra
wem. Do Niego należy cały 
świat. „Gdyż na to Chrystus 
i um arł i powstał i ożył, by i 
nad um arłym i i nad żywymi 
panow ał“ (Rzym. 14,9.). On jest 
Panem, jak  dla chrześci
jan, tak  i niechrześcijan, pogan 
i niewierzących. Któż może 
przemilczeć Jego głos i ogra
niczyć Jego wolność? On — 
Jezus Chrystus ignoruje nasze 
uprzedzenia, podejrzenia, nasze 
przegrody i m ury.

4. Naszym powołaniem  i 
obowiązkiem jest, aDyśmy za
wsze wspierali naszego Pana 
poprzez pokutę, radość i byli 
Jego współpracownikami. Nie 
liczmy na własną spraw iedli
wość, lecz naszym  słowem i 
życiem chrześcijańskim  dajm y 
aowód, że jesteśm y Jego świad
kami. Horyzonty naszego po
słannictw a i nadziei są nieo
graniczone. My nie wiemy kto 
należy do ludu Bożego. Ale z 
głębi naszej w iary  i miłości 
wiemy, że nie istn ieje żadne 
miejsce, które byłoby zam knię
te dla głosu naszego Pana i 
Pasterza. Zawsze m am y być go
towi do przekazania — bez spe
kulacji i zarozumiałości — na
szej nadziei każdem u człowie
kowi i z praw dziw ym  zaufa
niem  i miłością wskazać na ot
w arte drzwi, w których stoi 
nasz Pan. „Mam i drugie owce, 
które nie są z tej owczarni; : 
te muszę przyprowadzić i głosu 
mego słuchać będą; i będzie 
jedna owczarnia i jeden pa
sterz“ (Jan. 10,16.).

Tłum . Ks. Z. G.

Ks. Bogdan Tranda

Chiesa evangelica valdese
Tak brzmi oficjalna nazwa Ewangelickiego 

Kościoła W ałdensów we Włoszech i tak i 
napis widnieje na pierwszej stronie porządku 
nabożeństwa, k tóry  otrzymałem przy wejściu 
do kościoła w  Torre Pellice. Obok napisu, po 
lewej stronie widnieje prostokątna tarcza z pło
nącym świecznikiem i siedmioma gwiazdami, 
symbolizującymi siedem zborów z Apokalipsy. 
Na wstędze ponad tarczą napis: Lux lucet in te- 
nebris (Światło świeci w  ciemnościach). Ten 
znak towarzyszy mi wszędzie gdzie stykam  się 
z waldensami, w idnieje również tu, w  centrum  
waldensowskim, nad drzwiami kościoła, k tóry  
w chwili mego przybycia jest już praw ie w y
pełniony wiernym i. Biją dzwony i ostatni 
uczestnicy spieszą się, by  zająć miejsce w  ław 
kach. Tu nie m a zwyczaju spóźniać się na na
bożeństwo. Za chwilę przy dźwiękach organów 
wejdzie pastor w  otoczeniu siedmiu starszych 
zboru. Zatrzym ują się na chwilę przed prezbi
terium , po czym starsi zajm ują miejsca w  pier
wszych ławkach, a pastor w stępuje od raziu na 
kazalnicę, której już nie opuszcza do końca.

Rozpoczyna się nabożeństwo, słychać obce 
słowa pieśni, aile melodia natychm iast sprawia, 
że czuję się jak u  siebie i mogę śpiewać razem

z Włochami ,,Pochwal mój duchu...“ Z uwagą 
śledzę w szczegółach odmienny od naszego po
rządek liturgiczny, co ułatw ia m i znajomość 
francuskiego i łaciny. Gorzej jest w  czasie k a 
zania, opartego o tekst św. M ateusza 26 : 67-68; 
płyną obce słowa i zdania ; w tem  uświadam iam  
sobie coś znajomego. Kaznodzieja mówi o god
ności Chrystusa, której żadne zniewagi, ani 
oplwanie umniejszyć nie mogą. Godność C hrys
tusa jest godnością Bożą, k tóra n ie polega na 
zewnętrznym  splendorze, ale na mocy ducha. 
Godność Kościoła? Godność chrześcijanina? Co 
możemy przeciwstawić oszczerstwu, zniewa
gom? Myślę o waldensa-ch, którzy przetrw ali w  
tych alpejskich dolinach. Nie zdołały ich znisz
czyć ani nienawiść otoczenia, ani ograniczenia, 
edykty, ani srogie i krw aw e prześladowania. 
Z czego czerpali oni w  przeszłości swą siłę do 
przetrw ania długich wieków prześladowań, 
a obecnie do żywiołowej ekspansji na  teren  ca
łych Włoch?

Po nabożeństwie muszę dość długo czekać, 
aż pastoir Roberto Comba skończy rozmowy 
z członkami zboru, licznie zebranym i na placu 
przed kościołem. Wreszcie um aw iam  się z nim  
na popołudniową wizytę w  jego domu. Pozosta-
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Nowooidynovcani duchow ni opuszczają kościół

je mi trochę czasu na zapoznanie się z historią 
waldensów u źródła, (którym jest ich Muzeum 
oraz liczne, drukow ane na ten tem at prace.

Zazwyczaj można z dość dużą precyzją 
określić datę, oznaczającą początek danego ru 
chu. Przeciwnie rzecz się ma z waldensami, któ
rych początki giną daleko w przeszłości. W ia
domo, że już we wczesnym średniowieczu ist
niały w zachodnich Alpach i w północnych re
gionach Półwyspu Apenińskiego grupy ludzi, 
przeciw staw iających się przesądom i naduży
ciom w Kościele, czerpiących w iarę w prost z Bi
blii. Wśród nich należy wymienić uczniów 
Klaudiusza, arcybiskupa Turynu, którzy protes
towali (przeciwko kultow i świętych i obrazów.

Ruch waldensów nabrał dużego rozmachu 
za czasów Piotra Valdo, którego siła duchowa 
wyrosła na gruncie biblijnym . Wraz z gronem 
przyjaciół pracował intensywnie nad uprzystęp
nieniem  Biblii ludowi w jego własnym  języku, 
aby mógł ją rozumieć i stosować jej zasady w 
życiu. W XIII w ieku ruch ten tak  się rozprze
strzenił na południu Francji, że Kościół zarea
gował w  sposób bezlitosny. Papież zwołał cały 
szereg krucjat, k tóre  przem ieniły się w  okrutne 
prześladowanie. Kto uniknął miecza, szedł do 
więzienia, lub na stos, jeżeli nie udało m u się 
schronić w  dolinach i wąwozach Alp Kotyjs- 
kich. Tam chronili się także z innych stron ,prze
śladowań i ,, heretycy“.

Ruchowi dotychczas dosyć płynnem u do
piero Reformacja nadała skrystalizowane obli
cze. Przywódcy W aldensów udali się do Szwaj
carii, gdzie reform a Kościoła już została prze
prowadzona. Po ich powrocie zwołano w  1532 
roku synod w  dolinie Angrogna, na k tóry  przy
byli delegaci naw et aż z Kalabrii w  południo
wych Włoszech, gdzie od dawnych czasów 
przetrw ały  dobrze zorganizowane grupy. Ze 
Szwajcarii przybyli Farel i Olivetan. Synod 
przyjął wyznanie w iary reformowane, sform u
łował jego główne zasady, oraz powziął dwie 
ważne decyzje: 1. Postanowiono sprawować ku lt 
jaw nie i w tym  celu wybudować kościoły; każ
dy zbór m iał mieć odtąd swojego pastora. 2. Ze
brano dużą sum ę pieniędzy w celu przygotowa
nia nowego tłum aczenia Biblii z greckiego i he
brajskiego na język francuski, wyznaczając do 
tej pracy Olivetana.

Następstwem  tego synodu był silny rozwój 
Kościoła, k tóry  jednak wkrótce został Drutamie 
zahamowany. Już  w 1555 roku, po w ybudow a
niu dw u p ier wszyć n kościołów w  Toirre Pełlice 
i w dolinie Angrqgna, książę sabaudzki pod n a 
ciskiem papieża i generała jezuitów wydał de
k re t nakazujący waldensom  uczęszczanie jedy
nie na kazania 'katolickie. W celu wykonania 
uekretu w ysłano do Dolin wojsko, k tó re  siłą 
zajęło m iasteczka i wioski, okrutnie obchodząc 
się z pojm aną ludnością. Młode kobiety rzucały 
się w  przepaść, aby ujść zbrodniczym gwałtom  
żołnierzy, a  mężczyźni w  rozpaczy chwycili za 
broń i wycofali się w góry, k tóre  ułatw iały im 
obronę przed wrogiem. Po sześciu latach, g|dy 
okazało się, że nie można siłą nawrócić kacerzy, 
ani ich zniszczyć, podpisano pokój, k tó ry  zape
wniał waldensom  swobodę odprawiania naoo- 
żeństw. T raktat ten, jakkolwiek w ielokrotnie 
łamany, aż do XIX stulecia był praw ną (podsta
wą działalności Kościoła Waldensów.

Następne prześladowanie wybuchło po stu  
latach w  roku 1655. Szesnastotysięczna arm ia 
wkroczyła w  Doliny Waldensów z uroczystym 
przyrzeczeniem  zostawienia ludności w  spokoju. 
Każda rodzina była zobowiązana do przyjęcia 
na kw aterę k ilku żołnierzy. Nagle pewnego ran-» 
ka wojsko rzuciło się n a  niczego nie podejrze
wających mieszkańców i rozpoczęła się strasz
liwa rzeź. Przeszło cztery tysiące mężczyzn, ko
biet, dzieci i starców zostało straszliwie zmasa
krowanych. Dwa tysiące um aiło z głodu i z zim
na, a wsie i m iasteczka zostały obrabowane 
i spalone. Zbrodnia ta, znana jako Piemomcka 
Wielkanoc, odbiła się szerokim echem w świecie 
protestanckim . Oliver Cromwell ogłosił dzień 
postu i zebrał dużą sumę pieniędzy na pomoc 
dla waldensów.

Następne w ielkie prześladowanie miało 
m iejsce już po 30 latach, gdy Ludwik XIV od
wołał edykt nantejski, zabraniając wyznawania 
ewangelicyzmu na swoich ziemiach i (wymaga
jąc tego samego od księcia Sabaudii, W iktora 
Amadeusza II w  stosunku do waldensów. W oj
ska francuskie najechały Doliny, ostatnia tw ier
dza, P r a del Torno, została zdobyta, zginęło 
cztery tysiące ludzi, czternaście tysięcy poddana
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torturom  w więzieniach, tak że w  ciągu niespeł
na roku pięć tysięcy zmarło. Dwa tysiące dzieci 
odebrano rodzicom, aby wychować w  rzym skim  
katolicyźmie. Za w staw iennictw em  Szwajcarii 
książę zgodził się na em igrację więźniów, któ
rzy osiedlił w Szwajcarii, Hesji, W irtem bergii, 
Palatynacie, a niektórzy w Brandenburgii.

Wówczas na arenę występuje postać, dq 
dziś otaczana wsiród waldensów ’nim bem  boha
terstw a i poświęcenia. Jest to pastor i wódz ich, 
Enrico Arnaud. Powziął on śm iały p lan  odbicia 
ziemi ojczystej. 16 sierpnia 1689 roku w yruszył 
na czele oddziału, liczącego dziewięciuset zbroj
nych, przepraw iając się łodziami przez jezioro 
Lemańskie. Po drodze oddział stoczył w  Alpach 
Sabaudzkich szereg bitew, aż wreszcie dotarł 
do swych rodzinnych dolin. Tam obwarował się 
w miejscowości Balziglia, gdzie garstka czte
rystu  obrońców została otoczona przez dwu- 
dziestotysięozną arm ię francuską i piemonciką. 
Mimo bohaterskiej obrony zdawało się już, że 
będą m usieli się poddać, gdy nocą, (przy w y ją t
kowo gęstej m gle udało im się zmylić czujność 
wrogów i ujść cało.

W krótce nastąpiły lepsze czasy, gdy Lud
wik XIV i książę sabaudzki zerw ali przyjazne 
stosunki. W przew idyw aniu wojny książę uw ol
nił więźniów i galerników  a innych przyw ołał z 
wygnania. Oddziały A rnauda oddały m u znacz
ne usługi w  wojnie z Francją, ale gdy sytuacja 
znowu się zmieniła, książę odpłacił ponownym 
wygnaniem. Arnaud zm arł na obczyźnie w  W ir
tembergii w  1721 roku.

DZIEŃ DZISIEJSZY

Prom ienie słońca zalewają dolinę Pellice, 
południowy upał już m a się ku końcowi, m ia
steczko się ożywia. Via Beckwith jest jedną 
z głównych ulic, k tó rą  już zaczynają powracać 
z gór samochody i motocykle z num eram i re je 
stracyjnym i Turynu. Mieszkańcy miast, po nie
dzieli spędzonej w górach w racają  do domów. 
Dzień dzisiejszy Dolin W aldensów. Jakże wiele 
się zmieniło od owych czasów trwogi i prześla
dowań, a jednocześnie tw ardej w alki o praw dę 
wiary. Udając się na  umówione spotkanie m ijam  
Muzeum, dokum ent tam tych, nie tak  bardzo 
dawnych jeszcze czasów. Obok przy skrzyżowa
niu stoi pom nik bohatera  z szablą w dłoni, En
rico Arnaud. Z ty łu  zieleń drzew, u  stóp kw ia
ty. Mijam budynek kościelny, znak nowych 
czasów, k tóre przyniosły waldensom  swobodę 
wyznania wraz ze zjednoczeniem państw a włos
kiego, które dokonało się przy ich czynnym 
udziale, ale w brew  woli W atykanu. M ijam gim
nazjum  i bursę, założone przez waldensów, aby 
ich dzieci mogły spokojnie się uczyć bez nacis
ku  rzym sko-katolickiej większości. W .perspek
tyw ie ginącej za zakrętem  ulicy, wysoko ponad 
dacham i domów, na stoku góry za m iastem  ry 
suje się ma tle  nieba potężna skała o kształcie 
baszty. Tam w przeszłości czuwały dzień i noc 
straże nad bezpieczeństwem współwyznawców, 
z daleka w ypatrując nadciągających szeregów

wojska. Na każdym  kroku splata się tu  przesz
łość z teraźniejszością.

Zatrzym uję się przed jednym  ze starych 
domów, na zewnątrz niczym się nie wyróżnia
jącym  od innych. Za to z drugiej strony niespo
dzianka. Przepiękny, stary  ogród. Pod rozło
żystymi drzewami stoliki i (krzesła zapraszają do 
odpoczynku w m iłym  cieniu. Mimo woli przy-« 
pominą się Kochanowski — „Gościu, siądź pod 
mym liściem a capoczni sobie”. Gospodarz, ks. 
Roberto Comba to młody jeszcze Włoch; ostre 
rysy twarzy, czarne włosy lekko przyprószone 
srebrem ; m iły uśmiech ;na iego tw arzy sprawia, 
że gość czuje życzliwość, atm osferę ułatw iającą 
kontakt.

— Okazuje się, że bardzo mało o sobie w ie
m y — zaczynam rozmowę, nawiązując do swej 
lektury. — Byłem na  przykład zawsze przeko
nany, że Kościół W aldensów wywodzi się bez
pośrednio od Piotra Valdo i że stąd  pochodzi je
go nazwa, tymczasem czytam, że wcale rzeczy 
tak  się nie mają.

Pom nik Enrico Arnaud

— W rzeczywistości spraw a nie jest cał
kiem  pewna. Nawet .postać P iotra Vaido n ie  jest 
historycznie udokum entowana w tym  sensie, że 
nie m am y żadnych bezpośrednich świadectw 
jego dotyczących, czemu nie można się zbytnio 
dziwić. Valdo jest więc postacią na  poły legenr 
darną. Pew ny natom iast jest związek Kościoła 
z tak  zwanymi ubogimi braćm i z Lyonu. Z d ru
giej strony istniały grupy „heretyków “ w  sar- 
mych Włoszech, na północy a co ciekawsze, 
również daleko na południu, w Kalabrii, gdzie 
w górzystym  terenie długo opierały się prześla
dowaniu.

— W łaśnie czytałem o ich udziale w Syno
dzie roku 1532.

— To jest właśnie data istotna dla Kościo
ła, k tó ry  w tedy przyjął określone, jednolite 
ramy.

— I spotkał się również ze zorganizowa
nym  i zdecydowanym prześladowaniem.
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— Do tego z bardzo długotrwałym. Mieliś
my okresy 'względnej swobody, czy raczej za
pewnionego spokoju, aile nowy otkreis zaczął się 
dla nas dopiero z chwilą zjednoczenia Włoch. 
To jednak należy do przeszłości, a m y musimy 
patrzeć naprzód. Historia m a swoją wartość,
0 ile potrafim y się na niej uczyć dla dnia dzi
siejszego.

— ,,Żaden, k tóryby przyłożył rękę swoją 
do pługa...“

— Słusznie. Dla nas znaczenie m a współ
czesność i przyszłość. W arunki, w jakich obec
nie żyjem y dają  nam  możliwość w  zasadzie 
norm alnej pracy na terenie całych Włoch.

— Czy nie odczuwa się dyskrym inacji ze 
strony Kościoła Rzymsko-Katolickiego?

— Musimy sobie zdawać spraw ę z tego, 
że gdzie Kościół Rzym sko-Katolicki m a duży 
wpiyw na władzę państwową, jak  to m a obecnie 
miejsce w  Włoszech, żadne inne wyznanie nie 
może korzystać z pełni swych praw . Nie m am  
w tej chwili na m yśli pewnych trudności w y
nikających z faktu, ze jesteśm y m ałą mniejszoś
cią wyznaniową. Chodzi o to, że m usim y stale 
walczyć o właściwe interpretow anie przepisów 
konstytucyjnych. Naszym zdaniem  są one zu
pełnie jasne i zapew niają nam  pełnię swobód, 
jednakże władze (katolicy) są innego zdania
1 starają  się zawsze stosować stare przepisy 
z okresu rządów faszystowskich, które bardzo 
ograniczały naszą działalność. W rezultacie 
zmuszeni byliśm y stworzyć specjalne biuro p ra
wnicze, którego kierownictwo powierzyliśmy 
jednem u z w ybitnych waldensowskich praw ni
ków. Zadaniem  jego jest przede wszystkim  no
tować w szelkie fak ty  nietolerancji, reagow anie 
władz i przygotowyw ać akty pro testu  z punktu  
widzenia prawnego. Biuro ponadto zajm uje się 
w ytyczaniem  linii obrony w przypadkach pro
cesów oraz u jaw nia te  zagadnienia wobec opinii 
publicznej. Je s t ono organem  Tavola Valdese, 
ale otacza opieką w szystkie wyznania pro te
stanckie działające na terenie kraju .

— Co to jest Tavola Valdese? (Stół W ał- 
densów).

— To jest organ wykonawczy naszego Sy
nodu...

— A więc odpowiednik naszego Konsysto- 
rza. Jak i jest jego skład?

— Przewodniczy Moderator, którym  jest 
obecnie ks. Erm anno Rostan. Poza M oderato
rem  w  skład Tavola wchodzi 5 członków du
chownych oraz dw u świeckich. W ybory odby
w ają się każdego roku, ale członek Tavola mo
że być w ybrany kolejno 7 razy, po czym musi 
mieć przynajm niej rok przerwy. Synody nasze 
odbywają się w  Torre Pellice w specjalnej sali 
synodalnej i trw ają  praw ie tydzień. Rozpoczy
nają się uroczystym  nabożeństwem  w  tu te j
szym kościele, w  czasie którego odbywa się ordy
nacja nowych pastorów. Następnie toczą się ob
rady różnych kom isji i plenum  Synodu, k tóre 
trw ają  aż do piątku  w  południe, kiedy z ty tu łu  
praw a muszą zostać zakończone. Po tym  te r
minie żadne uchwały Synodu nie są praw o

mocne. Popołudnie piątkowe jest przeznaczone 
na wybory, po czym odbywa się nabożeństwo 
z Wieczerzą Pańską.

— Zastanaw ia mnie, że coroczny Synod 
trw a tak  długo i w  jaki sposób świeccy człon
kowie Synodu mogą poświęcić tyle czasu.

— Synod odbywa się w okresie letnim , 
kiedy można poświęcić na ten  cel część urlopu. 
Chociaż Synod trw a kilka dni, zwykle nie uda
je  się nam  wyczerpać wszystkich spraw  i n ie
jedno trzeba odkładać na przyszły rok. Bardzo 
dużo czasu zajm ują spraw y różnych instytucji 
prowadzonych pirzez Kościół, a jak  na  niew ielką 
liczbę członków, m am y ich bardzo wiele. Są to 
szpitale, szkoły, bursy i dom y dziecka, opieki 
nad starcam i, d la  nieuleczalnie chorych, Wy
dział Teologiczny w Rzymie i bursa studentów . 
Tutaj w  Torre Pellice znajduje się nasze w y
dawnictwo Claudiana.

— Jak  dużo wydajecie?
— Z periodyków ukazuje się tygodnik dla 

ludności zamieszkującej Doliny, drugi dla te re 
nów m isyjnych, oraz czasopismo dla młodzieży. 
Pozatem  ukazuje się około 18 tytu łów  rocznie* 
oczywiście n ie same książki, ale również bro
szury.

— To wszystko przy...
—  ...Dwudziestu sześciu- i pół tysiąca wal- 

densów. Ale lite ra tu ra  nasza dociera również 
do innych kręgów społeczeństwa. Jesteśm y 
przecież nastaw ieni na misję.

— Właśnie. To jest niezwykle ciekawy roz
dział waszej pracy. Przez wieki zamknięci w 
Dolinach, nie mieliście przecież możności do 
szerszego oddziaływania, a z chwilą otw arcia się 
możliwości natychm iast odpowiedzieliście goto
wością do ewangelizowania kraju . Pom ijając 
koszty m aterialne, jakie się z tym  wiążą, m isja 
wymaga misjonarzy... Jak  wygląda zagadnienie 
ilości duchownych?

— Przeciętna wynosi 1 pastor n a  500 w ier
nych. Może się więc wydawać, że jest jak  na j
lepiej. My jednak uważamy to za stan  nie w y
starczający. Co roku ordynujem y k ilku nowych 
duchownych, absolwentów W ydziału Teologicz
nego, ale to  ciągle n ie pokrywa zapotrzebowa
nia. Jako ciekawostkę dodam, że wśród naszych 
duchownych m am y 5 byłych księży katolickich, 
a niektórzy byli księża jeszcze studiu ją na  Wy
dziale.

— Czy ta dziedzina pracy nie spotyka się 
z sprzeciwem  ze strony Kościoła Katolickiego?

— Oczywiście, że katolicy nie są zachwy
ceni, gdy praca nasza przynosi owoce. Daje się 
to odczuć szczególnie na południu Włoch, na 
Sycylii, gdzie nasza działalność ma oblicze spo
łeczne wobec wielkich potrzeb tej zacofanej w  
rozwoju m aterialnym  części naszego kraju.

— Czy nie spotykacie się w swej pracy 
z zarzutem agresywności?

— Przeciwnie, zarzuca się nam  b rak  agre
sywności. Niektórzy nasi przyjaciele chcieliby 
widzieć u nas o wiele większe nastawienie po
lemiczne w stosunku 'do Kościoła Rzymskiegp.

W swoim czasie byliśm y bardziej agresywni, 
ale doświadczenie nauczyło nas, że nie kont.ro-
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wersja jest właściwym podejściem, lecz kon
struktyw ne i »pozytywne zwiastowanie C hrystu
sa, Ewangelii.

— To znaczy?
— Po pierwsze, kontrow ersja wyw ołuje na

tychm iastową reakcję, naw et u  tych, którzy nie 
są praktykującym i katolikam i. N iechętnie pa
trzą na atakow anie nauki Kościoła, w którym  
zostali ochrzczeni, choćby i n ie  wierzyli już w 
jego dogmaty. Dla ludzi błądzących przystąpie
nie jest rzeczą trudną, a atm osfera polemiczna 
powoduje u  nich wstrząs, k tó ry  u trudn ia  przy
jęcie zwiastowania ewangelicznego.

KS. O. KRENZ

L e o p o l d

W śród poetów Młodej Polski, k tórych tw ór
czość n iezatartym i zgłoskami piękna i do

skonałości zapisała się w poezji polskiej, przo
dujące miejsce zajm uje Leopold Staff. Jest on 
powszechnie uznany za najw ybitniejszego i 
najwspanialszego poetę przed- i powojennego 
pokolenia. Nie tylko dlatego, że sztuka poetyc
ka osiągnęła w Staffie taką doskonałość for
my i w yrazu artystycznego, jakiej po M ickie
wiczu nie zna poezja polska — piękno i o ry
ginalność poezji Staffa w ypełnia bogata, 
wszechstronna, m ądra i głęboka treść, zaczerp
nięta z rzeczywistego życia.

Sugestyw ny wpływ  liryki Staffa polega 
przede wszystkim  na tym, że w każdym  nie
mal wierszu, niekiedy bardzo krótkim , nie 
ogranicza się poeta do wypowiedzenia swoich 
osobistych uczuć i przeżyć, lecz w yraża w 
nim  oryginalną i głęboką myśl, będącą n ieja
ko skrystalizowaniem  i syntetycznym  ujęciem 
pewnego zagadnienia życiowego, nurtu jącym  w 
duszy poety. Zdanie to, estetyczne, m oralne 
czy religijne, wyrażone zazwyczaj w  zakoń
czeniu utw oru, zawiera w „skondensow aniu” 
m yśl autora, m yśl niezwykłą, niecodzienną, 
nie nasuw ającą się czytelnikowi, nie łatwo 
uchwytną, a nieraz wręcz paradoksalną. Każdy 
utw ór poety ma swoją pointę, swój ukryty  
sens. Ten samorodny charak ter liryki Staffa, 
pobudzający do zastanowienia się, do głębo
kiej refleksji, do odnalezienia ukrytej prawdy, 
jest w ybitną cechą jego twórczości poetyckiej 
i niezm iernie podnosi jej wartość wychowaw
czą. Jako typowy przykład refleksyjnej poezji 
Staffa, wypowiadający w paradoksalnej form ie 
myśl poety, posłużyć może wiersz pt. NIE
ŚMIERTELNOŚĆ:

Po drugie, musimy pamiętać, że mamy czę
sto do czynienia z ludźmi, którzy stracili siwe 
przekonania religijne, lub nigdy ich nie mieli. 
Poza katolikami, którzy form alnie przynależą do 
Kościoła i p raktykują z tradycji, są m iliony lu
dzi, którzy w żaden sposób nie są z katolicyz
mem związani. Postawa polemiczna tylko 
utw ierdza w nich an ty  lub areligijne przeko
nania.

Jesteśm y pewni, że tym  czego św iat dzi
siaj potrzebuje, jest POZYTYWNE ZWIASTO
WANIE EWANGELII.

S t a f f
Z bezdna goryczy, z smutku otchłani

, głębokiej
Gdym wzywał cię w noc łęku i trwogi

bezwładnej.
Żem tu nie znalazł, Chryste, bratniej

myśli żadnej,
A serce moje zwiędło na suszach opoki:

Stół Wieczerzy Ostatniej, gdzie z swymi
proroki,

W śnie moim, chleb miłości łamałeś
biesiadny,

Zmienił się w puste mary, a gdym w swej 
) bezradnej

Duszy cię szukał, zimne twe znalazłem
zwłoki.

1 choć nie zmartwychwstałeś, bo wciąż zło
się pleni,

Co ongi na krzyż wbiło twe członki
przeczyste,

Jednakże nieśmiertelny wiecznie jesteś,
Chryste.

Bo co dzień w jakiejś duszy, z najlepszych
na ziemi,

Co jedząc chleb goryczy, pijąc z strutej
rzeki,

Musiała zwątpić w miłość, umierasz na
wieki.

(„Łabędź i L ira”)

Druga równie pociągająca cecha liryki 
Staffa — to bogactwo uczuć i doznań, to roz
piętość skali zagadnień i tajem nic, jakie poeta 
porusza i odsłania w wym ownych obrazach 
i zw artych przenośniach swoich utworów. 
Sprawia to, że poezja Staffa, jest „wiecznie 
m łoda” i świeża, że geniusz poety wydobywał 
ze swojej obfitej skarbnicy coraz to inne a 
zawsze piękne perły.
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Podniósł to szczególnie prof. Pigoń w 
swoim przem ówieniu z okazji nadania Staffo
wi przez Uniwersytet Jagielloński stopnia dok
tora honoris causa: ,,Taka jest juz natura  
ludzka, że obcując przez czas dłuższy z na j
wyższymi choćby wartościam i, z najwznio
ślejszą świętością, z najw spanialszym  cudem 
— przy wyka zwolna, nuży się, obojętnieje, 
traci wra. liwość zachwytu. Każdy z nas spraw 
dzi ’to niestety na sobie. Patrzym y jako na coś 
zwyczajnego, pospolitego — na zjawiska naj- 
przedziw niejsze”.

,,Nie dziwi — słońca dziwna, lecz codzien
na głowa” — powiedział z żalem inny poe t^

Otóż Staff należy do tych nielicznych, 
k tórych ona dziwi, dziwi co dzień z intensyw 
nością zachw ytu w m iarę lat nie słabnącą. Na 
piękno świata, na  cud istnienia czujny i w ra
żliwy jest on dziś, kiedy opiera na dłoni gło
wę swą „jak  księżyc sreb rną”, równie jak  był 
przed pół wiekiem, kiedy wkraczał w naszą 
poezję jako młody, nienasycony poszukiwacz 
mocy. Każdy późniejszy jego wiersz czytany z 
takimże sam ym  co najm niej, jeśli nie z więk
szym oczarowaniem, z jakim  czytaliśm y pierw 
sze jego utwory, tak  samo poryw ani niespo- 
dzianoscią w yrazu i rew elacyjnością wzrusze
nia. Jak  niegdyś tak  i do końca wypowiada on 
w sposób najcelniejszy — duszy naszej „mio
dy i piołuny, jej wzloty i upadki, jej dreszcze 
i ża ry ”. Tym wzlotom i upadkom , dreszczom 
i żarom  swojej duszy daje wielokrotnie wyraz 
zwłaszcza w pierwszych zbiorach swoich utw o
rów.

Staff, podobnie jak  Kasprowicz, w twórczo
ści swojej przechodził okres zmagania się z 
przeciwnościami życia i świata, okres rozcza
row ania i zwątpienia, m elancholii i samotno
ści. Dręczy go zagadka bytu  i bólu, tajem nica 
dobra i zla w  człowieku. Np. w  wierszu 
„IDZIEM Y”:

Idziemy drogą kamienistą, twardą,
I bezsłoneczny mamy strop nad głową,
I piorunowych chmur groźbą złowrogą,
I usta śpiewne cichych modlitw mową, 
Duszę miłością sinych dali hardą,
I g}azy ostre, krwawiące pod nogą.

Gdy głaz krwią twojej stopy się ubroczy, 
Pomnij, że jeszcze są chorzy i ślepce,
Dla których nie lśni droga w Tajni Synaj. 
Orszak wybrańców, co samotnie kroczy, 
Schyl skroń, ucałuj głaz, lecz nie

przeklinaj.
(„Sny o potędze”) 

Pomimo głębokiego sm utku i pesymizmu, 
jaki zalega jego duszę 1 budzi w  niej żal i skar
gę —

Czas, Panie czas już...
Dzień nasz przemija w zorzach

nieboskłonu,
A naszym ustom obca słodka czasza, 
Czekamy próżno naszych trudów plonu. 
Lecz dotąd jeszcze wciąż pusta dłoń nasza.

Dawno budziłeś w nas przeczucie dreszczu. 
Ze się nam ziści obietnica złota.
Żaden z snów naszych nie spełnił się

jeszcze
I nie spełniła się żadna tęsknota —

poeta zasyła do Boga prośbę o ziszczenie swo
jej nadziei w  przyszłych pokoleniach:

I daj zachować nam wiarę niezłomną,
Ze radośió kiedyś cały świat oprzędzie,
Ze dusze smutków, oczy łez zapomną 
I sen się spełni, gdy nas już nie będzie.

(„Łabędź i L ira”)

Wobec cierpienia zachowuje poeta w tym  
czasie postaw ę męską i silną:

Kto idzie w szczyt, na stromą drogę się
nie zżyma...

Bez męki pól i ramion skądby słodycz
w  chlebie...

Ból to radość, co jeszcze twarzy nie
odkryła,

Wesele, co dopiero staje się, dojrzewa... 
Cierpkim sokiem jabłeczna słodycz

niegdyś była...
A słodka, złota jesień czeka wszystkie

drzewa...
(„O słodyczy cierpienia”)

W późniejszym okresie swojej twórczości 
poetyckiej, szczególnie po pierwszej wojnie 
światowej, S taff pogłębia swoje przeżycia re
ligijne, poznaje pychę i przewrotność serca 
ludzkiego, ufa i odpoczywa w Bogu, raduje się 
i uwielbia Boga swoim śpiewem, m iłuje Go 
swoim grzesznym  sercem  i spodziewa się Je 
go łaski. O tej przebytej drodze poszukiwania 
„Boga dobroci” i o szczęściu znalezienia Go 
we własnej duszy śpiewa poeta we wstępnym  
utworze zbioru pt. UCHO IGIELNE:

Ty wiesz, o Panie! Nie jestem subtelny, 
Nie umiem włosa roszczepiać na czworo, 
Ale wie duch mój, że jest nieśmiertelny 
I że płomienie wieczności w nim górą.

Trawy, którymi wiatr cichy kolebie, 
Śmieją się ze mnie, wiedzące i zdrowe, 
Żem wieczność w Tobie odpychał od siebie. 
Jakbym chciał duszę swą skrócić o głowę.

Wszystko się śmieje ze mnie, że Twą
chwałę

Pragnąc poniżyć, rozwiać w ułud dymie. 
Pisałem z głupią pychą przez b małe 
Wielkie, potężne Twoje Boga imię.

Szukałem Ciebie w chmurach, na
niebiosach

I na tej niskiej, pełnej grobów glebie,
I dzisiaj widzę, w radosnych łez rosach, 
Ze Bóg był bliższy mnie% niż ja sam siebie.
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I wiem to jedno, że gdy mnie ułożą 
Na sen wieczysty, żmudnego pielgrzyma. 
Natenczas ujrzę wieczną światłość Bożą 
Zamkniętymi na wieki oczyma.

Ufność i nadzieję pokładaną w Krzyżu 
wyraża poeta w wierszu*

Jak Ciebie, Panie mój, gwoździe do
krzyża ,

Tak mnie do Ciebie miłość ma przybiła 
I nie oderwie mnie już żadna siła 
Od Twojej mocy, co — słaba! — omdlewa.

Jakaż mi strona: czy prawa, czy lewa 
U boku Twego? Nie wiem, byle miła 
Dusza ma Tobie, Męczenniku, była,
Co jeno łaski Twojej się spodziewa.

Nie wzniosłem, jako ów z Arymatei 
Człowiek, ciężkiego krzyża na Twej

drodze.
By Twe podzięki odebrać najsłodsze.

Ale nie tracę, o Panie, nadziei 
I grzeszne serce me nie żyje w trwodze, 
Boś z lewej strony dojrzał serce w łotrze.

Proste a piękne streszczenie w iary poety 
znajdujem y w jego wierszu:

Kto szuka Cię, już znalazł Ciebie:
Już Cię ma, komu Ciebie trzeba;
Kto tęskni w niebo Twe, jest w niebie; 
Kto głodny go, je z Twego chleba.
Nie widzą Ciebie moje oczy,
Nie słyszą Ciebie moje uszy;
A jesteś światłem w mej pomroczy,
A jesteś śpiewem w mojej duszy.

W szystkie doznania i przeżycia, sm utne 
i radosne, m ają swój ukry ty  sens i cel. Dlatego 
poeta znosi je  ze stoicką w iarą w mądrość Bo
żą:

O gwiazdy boże!...
Sercem uciekłem pod waszą obronę.
Nie ma skarg we mnie. Choć zawód,

upadki,
Ból był mi losem, synowi zagadki,
Jak gwiazda milczę i jak gwiazda płonę.

Hosanna! Chwała wam na nieb wyżynie 
Za wszystko, co być musiało! Nie ginie 
Ból żaden próżno, ani Iza daremnie...

(„Łabędź i L ira”)

Wieczór...
Wieczór swe nieme usta kładzie mi na

czole
Pocałunkiem ukojnym łagodnej oliwy 
Daleki mi smutek, obce mi wesele,
Nie czuję się szczęśliwy, ani nieszczęśliwy, 
Jestem czymś poza wszystkim, acz tkwię

w świata łonie,
Bezgranicznie swobodny, choć w

bezwładzie leżę,
Jednając zło i dobro, jako łączy dłonie 
Dwóch wrogich przeciwników' śpiące w

nich przymierze. 
(„Łabędź i L ira ’’)

(
Poeta wierzy, że wszystko, co się dzieje, 

dzieje się z woli Bożej. Dlatego w Bogu znaj
duje zadowolenie i harm onię życia:

Jak Ci dziękować, żeś mi dał tak wiele 
Iż jestem w życiu jak ów gość przygodny 
Co zaproszony został na wesele 
Niespodziewanie i nie odszedł głodny.

Leopold S taff

S Y N  M A R N O T R A W N Y

Nie było ciebie długo, tak  długo. I oto,
Jakbyś był znowu, nagły, niespodziany odruch 
Każe m i do pnia drzewa tu lić  skroń z tęsknotą,
Na klęczkach, jak  ku tw em u ojcowskiem u biodru.

O, n ie  żądam  od ciebie dowodu ni znaku,
Tylko rosą czystości pow ieki mi pomaż,
Bom iprzejrzał i do tykam  w każdym  kw iecie m aku 
Żywej rany  w tw ym  boku, najw iern iejszy  Tomasz.

Jesteś blisko, wciąż bliżej: krążysz pokryjom u 
Wkoło m nie, w yczuw alny /na pół, niem al jaw ny,
By w kraść się we mnie, jak  w sień rodzinnego domu, 
Jak  gdybyś to  ty  w łaśnie był syn m arnotraw ny.

Jak  mogłem się dopuścić nieludzkiego czynu, 
W ypędzając cię, Ojcze mój, z serca, jak  w roga? 
„Choć wszechwiedzący, tego sam nie w iem s mój synu. 
W szystko jest w mocy Boga, prócz bojaźni Boga”.
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Jan  K onar

I N D I A
G a n d h i  i j e g o  n a s t ę p c y

M o h a n d a s  K a r a m c h a n d  G a n d h i  u r o d z i ł  s ię  w  1869 r. w  P o r -  
h a n d a  ja k o  s y n  p r e m ie r a  K a b a  G a n d h ie g o .  P o  t r o s k l i w y m  

w y c h o w a n i u  w  d o m u  o d je c h a ł  n a  s tu d ia  p r a w n e  do  L o n d y n u .  
W  1893 r. j a k o  m ł o d y  a d w o k a t  b ro n i  w  N a ta lu  w  p o łu d n io w e j  

A f r y c e  in t e r e s ó w  p e w n e j  i n d y j s k i e j  f i r m y  z  t a k i m  s k u t k i e m , ż e  
s t r o n a  p r z e c i w n a  m ia ła  za p ła c ić  je g o  k l i e n to w i  s u m ę  o d s z k o d o 
w a n ia  40 .000 f u n t ó w  s z te r l in g ó w ,  co m o g ło  s p o w o d o w a ć  k o m p l e t 
n e  j e j  b a n k r u c tw o .  A d w o k a t  G a n d h i  z a ż ą d a ł  od  s w o je g o  k l ie n ta ,  
a b y  n ie  d o m a g a ł  s ię  n a ty c h m ia s to w e g o  z a p ła c e n ia  c a łe j  z a s ą d z o 
n e j  s u m y ,  le c z  p o z w o l i ł  ją  r o z d z ie l i ć  n a  m n ie j s z e  r a t y  s to p n io w o  
s p ła tn e ,  b y  n ie  w y w o ł a ć  r u in y  f i r m y ,  k tó r a  p r o c e s  p r z e g ra ła .  J u ż  
w  t y m  p o c ią g n ię c iu  p r z e j a w i ł a  s ię  w y j ą t k o w a  o s o b o w o ś ć  
G a n d h ie g o .

j e m  o z n a jm i ł  w ł a d z o m  a n g ie l 
s k im ,  ż e  te g o  a te g o  d n ia  u d a  
się  n a d  m o r z e  i w e ź m i e  garść  
w o ln o  le ż ą c e j  so li , a j e d n o c z e ś 
n ie  w e z w a ł  H in d u s ó w ,  a b y  j e g o  
c z y n  n a ś la d o w a l i .  O k re ś lo n e g o  
d n ia  r o z p o c z ą ł  s ię  i s to tn ie  t y 
s ią c z n y  p o c h ó d  H in d u s ó w  k u  
m o r z u  p o  sól; w o b e c  n ie z l i c z o 
n y c h  r z e s z  s p o k o jn y c h  p ą t n i k ó w  
A n g l i c y  b y l i  b e zs i ln i .  5 k w i e t n i a  
1930 r. G a n d h i  z  t ł u m a m i  p ą t 
n i k ó w  d o ta r ł  do  m o r z a  w  o k o 
l ic y  D a n d i  i u r o c z y ś c ie  p o d 
n ió s ł  z  i n d y j s k i e j  z i e m i  g a rść  
soli. W  c iągu  j e d n e g o  t y g o d n ia  
z r o b i ło  to  sa m o  50 t y s i ę c y  lu d z i ;  
n a s tą p i ła  r a p to w n a  z n i ż k a  c e n y  
so l i  a b r y t y j s k i e  w ł a d z e  k o lo -

P r o c e s  t e n  s ta l  s ię  p u n k t e m  
z w r o t n y m  w  ż y c i u  m ło d e g o  a d 
w o k a t a . G a n d h i  p o s ta n o w i ł  p o 
z o s ta ć  w  A f r y c e  i p o ś w ię c i ć  s ię  
o b ro n ie  s w y c h  w s p ó ł z i o m k ó w ,  
b e z b r o n n y c h  k u l i  b e z w s t y d n i e  
w  N a ta lu  w y k o r z y s t y w a n y c h .  
N a  ła m a c h  za ło ż o n e g o  p r z e z  s i e 
b ie  p i s m a  „ I n d ia n  O p in io n (i 
r o z p o c z ą ł  z d e c y d o w a n ą  k a m p a 
n ię  o b ro ń c z ą  s w y c h  r o d a k ó w ,  
z a k ła d a ją c  j e d n o c z e ś n ie  d la  n ich  
o s ie d le  „ F e n ix “, w  k t ó r y m  s a m  
p o s p o łu  z  n im i  p r a c o w a ł  n a  roli .  
J a k o  d u c h o w y  p r z y w ó d c a  H in 
d u s ó w  w  A f r y c e  p r o p a g u je  m i ę 
d z y  n im i  h asło  „ S a ty a g r a h a “ 
b ie r n e g o  op o ru .  T ą  w ła ś n ie  d r o 
gą  o s w o b a d z a  in d y j s k i e g o  r o ln i 
ka o d  u p o k a r z a ją c e g o  p o g ló w -  
n e g o ,  d e g r a d u ją c e g o  c z ło w ie k a  
do  ro l i  n ie w o ln ik a .  M e to d ą  b ie r 
n e g o  o p o ru ,  n i e w y p o w i e d z i a n i e  
c i e r p l i w y m  z n o s z e n ie m  n a jn ie -  
s p r a w i e d l i w s z e g o  p r z e ś l a d o w a 
nia, kar ,  w ię z i e n ia  i tp .  G a n d h i  
z y s k u j e  so b ie  n i e b y w a ł ą  s y m p a 
tię ,  a p i e r w s z y m ,  k to  s ta n ą ł  p o  
j e g o  s t r o n ie  b y ł  p r e m i e r  b r y 
t y j s k i  C h a m b e r la in .

P o  p i e r w s z e j  w o j n i e  ś w i a 
t o w e j  G a n d h i  w r a c a  do  In d ii ,  
a b y  i tu  t y m i  s a m y m i  m e t o d a 
m i  co w  A f r y c e  w a l c z y ć  z  n a j 
p o t ę ż n i e j s z y m  m o c a r s t w e m  
ś w ia ta ,  z  A n g l ią .  P i e r w s z y m  
k r o k ie m  G a n d h ie g o  w  t e j  w a l 
ce b y ł  a ta k  n a  p o d a te k  o d  soli,  
k t ó r y  A n g l i c y  n a ło ż y l i  w  n ie 
s ł y c h a n e j  w y s o k o ś c i  24009/o. W 
p r a k t y c e  o zn a c za ło  to , ż e  n a  só l  
w  In d i i  m o g l i  so b ie  p o z w o l ić  
t y l k o  lu d z ie  z a m o ż n i .  W ie ś n ia k

n a  ro li ,  r o b o tn ik  n a  p la n ta c j i  
i k u l is  w  m ie ś c ie  m u s ie l i  o d m ó 
w ić  so b ie  soli ,  co w  n a s t ę p s t w i e  
w y w o ł y w a ł o  c h o r o b y  lu d z i  i b y 
dła . B y ło  to  z w y k ł e  p o su n ię c ie  
k o lo n is tó w ,  z m ie r z a ją c y c h  do  
c a łk o w i te g o  w y k o r z y s t a n i a  k o 
lonii. W  n a s t ę p s t w i e  t a k ie j  p o l i 
t y k i  In d ie ,  k tó r e  w  X V I I I  w .  
p o d r ó ż n ik  A n ą u e t i l  d u  P e r o n  
zn a l  ja k o  k r a j  z d r o w y c h ,  s i l 
n y c h  i w e s o ł y c h  lu d z i ,  s t a ł y  s ię  
k r a je m  s k r a jn e g o  u b ó s tw a ,  z a 
m i e s z k a ł y m  p r z e z  lu d z i  s m u t 
n y c h ,  s ła b y c h  i c h o ry c h ,  k r a je m ,  
w  k t ó r y m  z a l e d w i e  d z ie s ią ta  
część  lu d n o śc i  b y ła  k a ż d e g o  
d n ia  s y ta .

Co w  t e j  s p r a w ie  u c z y n i ł  
G a n d h i?  Z  n a j w i ę k s z y m  s p c k o -

n ia ln e  r o z p o c z ę ł y  r e p r e s j e  n a  
s z e r o k ą  sk a lę :  G a n d h i  w r a z  
z  60 t y s ią c a m i  H in d u s ó w  z o s ta ł  
a r e s z to w a n y ,  z a p e łn i ł y  s ię  s z p i 
ta le  z m a l t r e t o w a n y m i  i p o b i t y 
m i  p ą tn ik a m i ,  a le  m a r s z  t y s i ą c z 
n y c h  r z e s z  k u  m o r z u  n ie  u s ta l ,  
o w s z e m  w z m a g a ł  s ię  z  k a ż d y m  
d n ie m .  Z  p ą t n i k ó w  an i  j e d e n  
n ie  w z n ió s ł  p ię śc i  p r z e c iw k o  
B r y t y j c z y k o m ,  c h o c ia ż  ci b i l i  
ich  i l ż y l i .  C a ły  ś w i a t  z  w i e l k i m  
z a in te r e s o w a n ie m  ś le d z i ł  p r z e 
b ieg  w a lk i ,  s y m p a t y z u j ą c  z  b ie r 
n y m  o p o r e m  H in d u s ó w .  P o  r o 
k u  p o tę ż n e  B r i t i s h  E m p ir e  m u 
s ia ło  k a p i tu lo w a ć .  G a n d h i  z o 
s ta ł  w y p u s z c z o n y  n a  w o ln o ś ć  
a só l  m o ż n a  b y ło  o d tą d  k u p o w a ć  
b e z  j a k i e g o k o lw ie k  p o d a tk u .
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G a n d h i  j e d n a k ż e  w  w a lc e  
n ie  u s ta l . W u b r a n iu , k tó r e  s o 
b ie  s a m  u tk a ł  i u s z y ł  c h o d z i ł  
p o  z a k u r z o n y c h  d ro g a c h  Indii.  
To b y ł  je g o  s p o só b  w a lk i :  po  
p r o s tu  c h o d z i ł .  N ik o g o  o n ic  n ie  
o s k a r ż a ł , n a  n ic  n ie  n a r z e k a ł , n i 
ko g o  do  g w a ł t ó w  n ie  p o d ż e g a ł , 
p o  p r o s tu  c h o d z i ł  i p r a g n ą ł  w o l 
n o śc i  d la  s w e g o  k ra ju .  O c z y w i 
śc ie  j e g o  d e m o n s t r a c ja  b ie rn e g o  
o p o ru  w y w o ł y w a ł a  n ie r a z  z a 
m ie s z k i  i s a m  G a n d h i  c z ę s to  
z  te g o  p o w o d u  z n a j d y w a ł  s ię  za  
k r a t k a m i , a le  z a w s z e  m u s ia n o  
go p u ś c ić , p o n ie w a ż  w  g ru n c ie  
r z e c z y  ż a d n e g o  p r z e s t ę p s t w a  się  
n ie  d o p u śc i ł .  W  k r a ju , w  k t ó r y m  
w ł a d z e  k o lo n ia ln e  d o p u s z c z a ły  
s ię  b e z p r a w i a , p o c z c i w y  o b y w a 
t e l  G a n d h i  m ó g ł  ż y ć  t y l k o  w  
w ię z ie n iu .  F a k t  t e n  d la  A n g l i 
k ó w  b y ł  u p o k a r z a ją c y .  A le  co  
rob ić?  Z a m k n ą ć  t?qo  g łu p ta s a  — 
ź l e , p u śc ić  go w o ln o  — j e s z c z e  
g o rze j!  I t a k  s ła b y  f i z y c z n ie  
G a n d h i  z w y c i ę ż a ł  s i łą  s w e g o  
d u c h a  i p r z e k o n a n ia .

L u d  n a z w a ł  go M a h - A tm a  
( w ie lk a  du sza ) ,  a le  z w o l e n n i c y  
n a z y w a l i  до  „ В а р и “ (o jc iec)  
a n a w e t  „B a p u j i“ c z y  ,,G a n d h i - 
j i “ . R o z u m ie  się , ż e  o w o  p o tu ln e  
„G a n d z ią tk o “ b y ło  d la  A n g l i 
k ó w  o so b is to śc ią  w y s o c e  n i e 
b e z p ie c z n ą ,  z  k tó r ą  j e d n a k  n ie  
p o tr a f i l i  so b ie  dać  r a d y :  s ło w o  
M a h a tm y  u  lu d u  w ię c e j  z n a c z y 
ło . n i ż  d e k r e t  in d y j s k i e g o  w i c e 
k ró la .  '

'M ah a tm a  w s t a w a ł  o 3 - e j  r a 
no  a sp a ł  t y l k o  n a  d r e w n ia n e j  
p r y c z y .  G o d z in ę  t k a ł . v o t e m  sie  
m o d l i ł ,  po  c z y m  po  k r ó t k i m  s p a 
c e r ze  p r a c o w a ł  n i e p r z e r w a n ie  nż  
do  w ie c z o r a .  O p a n o w a ł  s w o je  
cia ło  c a łk o w ic ie ,  p o tr a f i ł  c z u w a ć  
ta k  d łu a o , ink  c h c ia ł . a le  m ó a ł  
t e ż  s p a ć . o d z ie  i ja k  się  dało .  
B y ł  z d e c y d o w a n y m  w e g e t a r i a 
n i n e m : p i ł  t y l k o  k o z ie  m le k o .  
К a ż d e q o  p o n ie d z ia łk u  na, s k u te k  
ś lu b u  z a c h o w y w a ł  a b s o lu tn e  
m ilc ze n ie .

I ta k  s z e d ł  ś w i a t e m  p e ł n y m  
n ie n a w iś c i  s ła b y ,  n ie p o z o r n y  
c z ło w ie k  o c ie m n y c h ,  w y m o w 
n y c h  o cza ch  i d o b r o t l i w y m  
u ś m ie c h u  n a  u s ta ch .  N ie  w y g ł a 
s za ł  k a z a ń  an i  u m o r a ln ia ją c y c h  
m ó w ,  ż y ł  i p o s t ę p o w a ł  z g o d n ie  
z  z a sa d a m i ,  k tó r e  so b ie  s a m  u ło 
ż y ł ,  a le  k to  go u w a ż n ie  ś le d z i ł ,  
t e n  w  k a ż d y m  je g o  k ro k u ,  s ło 

w i e  i c z y n ie  s p o s t r z e g a ł  r e a l i 
z a c ję  J e z u s o w e g o  k a za n ia  na  
g ó rze ,  k tó r e g o  b y ł  w i e l k i m  m i 
ło ś n ik ie m .

N a j w i ę k s z a  p r z y k r o ś ć ,  ja k a  
k i e d y k o l w i e k  G a n d h ie g o  s p o t 
ka ła , to  b y ła  w ia d o m o ś ć ,  ż e  
A n g l ia  w  1939 r. w  im ie n iu  I n 
d ii ,  n ie  p y t a j ą c  s ię  o zd a n ie  
H in d u s ó w ,  p r z y s t ą p i ł a  do  w o j 
n y .  On, k t ó r y  n ie  u z n a w a ł  a k 
t ó w  p r z e m o c y ,  c ię ż k o  zn o s i ł ,  ż e  
j e g o  o j c z y z n a  za  s p r a w ą  A n g l i i  
z n a la z ła  s ię  w  w o jn ie .  N ig d y  t e ż  
s w y m  b i e r n y m  o p o r e m  n ie  
p r z e s ta ł  p r z e c i w k o  t e m u  p r o t e 
s to w a ć .  W  lec ie  1947 r. d o ż y ł  
s z c z ę ś l i w e j  c h w i l i ,  w  k tó r e j  
A n g l ia  u d z ie l i ła  w r e s z c i e  s w e j  
i n d y j s k i e j  k o lo n i i  n ie za le żn o śc i .

Perłowy meczet w  Czerwonej 
Tw ierdzy

N i e s t e t y ,  ra d o ść  M a h a tm y  z o 
s ta ła  za k łó c o n a  h io b o w ą  w ie ś c ią  
o b r a to b ó jc z y c h  w a lk a c h  m i ę d z y  
P a k i s ta n e m  a In d ią .  7 8 - le tn i  
M a h a tm a  n a  z n a k  p r o t e s tu  r o z 
p o c z ą ł  g ło d ó w k ę .  T e n  c z y n  M a 
h a t m y  w s t r z ą s n ą ł  s u m ie n ie m  
w a lc z ą c y c h .  J u ż  c z w a r t e g o  dn ia  
g ło d ó w k i  G a n d h ie g o  p r z y b y l i  
do  n ie g o  c z o ło w i  m ę ż o w i e  o b u  
s t r o n  z  z a p y t a n i e m ,  co m a ją  r o 
bić, a b y  p r z e r w a ł  g ło d ó w k ę  i 
ch c ia ł  d a le j  ż y ć .  O d p o w i e d ź  M a 
h a t m y  b y ła  k ró tk a :  „ P o d p is z c ie  
m i,  ż e  p o ło ż y c i e  k r e s  g w a ł t o m  i 
że  ja k  bracia  z a w r z e c i e  p o k ó j .  
P o t e m  b ę d ę  z n o w u  j e ś ć “ . N a 
s tę p n e g o  d n ia  p o d p is a n o  p r z y 
m ie r z e ,  a k i e d y  M a h a tm a  p r z y 
ją ł  p i e r w s z y  kęs ,  p o d a n y  m u  
p r z e z  j e d n e g o  z  g ł ó w n y c h  a d 
w e r s a r z y  m a h o m e ta ń s k ie j  s t r o 
n y ,  ca łe  In d ie  o d e tc h n ę ły .

A le  30 s t y c z n ia  1948 s ta ło  
się  coś w r ę c z  n i e p o ję te g o :  p e 
w i e n  H in d u s  z a m o r d o w a ł  p o w 
s ze c h n ie  c zc zo n e g o  M a h a tm ę ,  
k i e d y  t e n  u d a w a ł  s ię  n a  m o d l i 
tw ę .  A m e r y k a ń s k i  r e p o r te r ,  k t ó 
r y  b y ł  b e z p o ś r e d n im  ś w i a d k i e m  
t e j  o k r o p n e j  s c e n y ,  w  n a s t ę p u 
ją c y  s p o só b  o p isa ł  t ę  c h w i lę :  
„ G a n d h i  z  d o m u  s w e g o  a n g ie l 
s k ie g o  w ie lb ic ie la  s z e d ł  n a  z w y 
k łe  m ie j s c e  m o d l i t e w n e g o  z g r o 
m a d z e n ia ,  n a  k t ó r y m  ja k  z w y 
k le  o c z e k iw a ł  go  t y s i ę c z n y  z a 
s t ę p  lu d z i .  N a g le  r o z l e g ł y  s ię  
t r z y  s t r z a ły .  T r a f io n y  w  se rc e  
G a n d h i  u p a d ł .  J e g o  o s ta tn ie  
s ło w a  d o t y c z y ł y  m o r d e r c y :  
« B ą d źc ie  d la  n ie g o  ła g o d n i» .  N a 
t y c h m i a s t  w i e d z ia ł e m ,  ż e  m o r 
d e rc ą  m u s ia ł  b y ć  H in d u s ,  a c z 
k o lw ie k  sa m e g o  m o r d e r c y  n ie  
w id z ia ł e m :  w s z y s c y  w i e l c y  lu 
d z ie  g in ą  z  rą k  w ła s n e g o  n a 
r o d u “ .

R z e c z  n ie p r a w d o p o d o b n a !  
M a h a tm a  g in ie  z  r ę k i  s w e g o  
w s p ó ł z io m k a  i w s p ó ł w y z n a w c y .  
B y ł  to  c z ło n e k  f a n a t y c z n e j  g r u 
p y ,  k tó r a  p r z y m i e r z e  z  P a k i s ta 
n e m  t r a k to w a ła  ja k o  n i e s z c z ę ś 
cie. A le  d o b r z e  s ię  ta k  s ta ło!  
G d y b y  m o r d e r c ą  b y ł  m a h o m e 
tan in , s ta ło b y  s ie  to  z a r z e w i e m  
d a ls z e j  w o j n y .  Ś m ie r ć  M a h a t 
m y  s ta ła  s ię  d la  In d i i  s y m b o l e m  
o f i a r y , a d z ie ń ,  w  k t ó r y m ' w e 
d le  h in d u s k ie g o  z w y c z a j u  c ia ło  
M a h a tm y  sp a lo n o ,  s ta l  s ię  
d n ie m  ż a ło b y  c a łe g o  n a ro d u .  
U r n y  z  p o p io ł e m  G a n d h ie g o  p o 
d ą ż a ły  t r z e c ia  k la sa  z w y k ł y c h  
p o c ią g ó w . k t ó r y m  G a n d h i  ca łe  
ż y c i e  p o d r ó ż o w a ł ,  do  w s z y s t k i c h  
k r a ń c ó w  In d i i  i w y s y p a n e  z o 
s ta ł y  do  r z e k ,  a b y  p o p r z e z  c a ły  
k r a j  s p ł y n ę ł y  do  oceanu . M i e j 
sce  je g o  ś m ie r c i  i m i e j s c e . n a  
k t ó r y m  s p ło n ę ło  c ia ło  w ie lk i e g o  
m ę ża .  R a j  G h a t  w  N e w  D e lh i . 
s ta ło  s ie  n a j ś w i ę t s z y m  m ie j s c e m  
Indii,  m ie j s c e m  p o b o ż n y c h  p i e l 
g r z y m e k  ca łego  h in d u s k ie g o  n a -  
rodu . K a .żd v  t e ż  d y p lo m a ta ,  k t ó 
r y  s ta n ie  na: i n d y j s k i e j  z ie m i ,  
n ie  om ieszka , z ł o ż y ć  n a  t y m  
m iejscu, w ie ń c a  k u  czc i  w i e l 
k ie g o  a p o s to la  p o k o ju .

N as  za ś  z a c ie k a w ia  p r z e d e  
w s z y s t k i m  p y ta n ie ,  k tó r e  p o ło 
ż y ł  H an s A . d e  B o er ,  a u to r  w i e l 
ce p o c z y t n e j  k s ią ż k i  „ U n te r -  
w e g s  n o t i e r t “ (K a s s e l  1956),  
k tó ra  z a r a z  w  p i e r w s z y m  r o 
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ku doczekała się czterech w y
dań. Pytanie brzmiało: Co sądził 
ten wielki człowiek o chrześci
jaństwie? Pytanie to postawił De 
Boer profesorowi Pyarelalowi, 
b. sekretarzowi Gandhiego, któ
ry jeszcze dziś zasiada za biur
kiem Mahatmy i dalej prowadzi 
jego dzieło. Profesor Pyarelal 
odparł: „Pytano już kiedyś o to 
Bapuję. Na pytanie to Bapuji 
odparł spokojnie i przyjaźnie, 
że nauka chrześcijańska jest 
bardzo dobra, ale chrześcijanie 
są źli, bo nie żyją zgodnie z tą 
nauką“.

Poza prof. Pyarelalem pra
ce w duchu Mahatmy prowadzą 
w dalszym ciągu dwaj jego sy
nowie: w Natalu na farmie 
Fenix Manilal Gandhi, w New 
Delhi — Devadas Gandhi, a 
przede wszystkim Vinoba Bha- 
ve, najuczeńszy mąż Indii a jed
nocześnie najwierniejszy uczeń 
i następca Gandhiego. Autory
tet jego jest wielki a poczyna
nie niezwykłe. W jego wędrów
kach po Indii towarzyszą mu 
wielkie rzesze nędzarzy, bezro
botnych i bezrolnych. Bhave 
przychodzi do bogatego wieś
niaka i bez jakichkolwiek wstę
pów rozpoczyna następującą 
rozmowę: „Ilu masz synów?“ —: 
„Pięciu“. — „Pozwolisz. że będę 
twoim szóstym synem?“. Wieś
niak na znak zqody kłania się aż 
do samej ziemi a Bhave ciągnie 
dalej: „A zatem podzielisz swój 
majątek nie na vięć, lecz na 
sześć działów?“. Następuje dal
szy głęboki ukłon wieśniaka. 
„Kiedyś tak łaskawy — ciągnie 
nieprzerwanie Bhave — to 
uczyń mi jeszcze jedną łaskę, 
daj mi już teraz mój dział“. I tu 
następuje coś, czeao my Euro
pejczycy i chrześcijanie już nie 
rozumiemy: wieśniak na znak 
zgody kłania się do ziemi vo 
raz trzeci i najpoważniej pyta, 
czy Bhave życzu sobie pieniądze 
czy ziemie. ..Ziemię“ — odpo
wiada Vinobe Bhave. i razem 
z wieśniakiem wychodzi na po
le. aby przejąć ..swój“ dział, 
który natychmiast oddaje bez
rolnym.

Bhave od lat już wędruje 
po kraju i podobno jak dotąd 
tylko rzadko spotkał sie z od
mowa. Wielu maharadżów od
dało mu olbrzymie tereny, któ

re Bhave natychmiast rozparce
lował i rozdał.

Bhave w towarzystwie se
kretarza Damadara Dasa i wie
lu setek ludzi każdego dnia 
przebywa około 25 km. Cieszy 
się powszechną czcią i uzna
niem. Kiedy był w Delhi, od
wiedziło go wielu polityków 
a nawet sam prezydent dr Pra- 
sadh, który oddal mu cały swój 
ziemski majątek. Bhave oczywi
ście przyjął go i natychmiast 
rozdzielił. Dlą siebie niczego 
nie potrzebuje. Cały swój mają
tek nosi z sobą. W jego węzełku 
poczesne miejsce zajmuje Bha- 
gavat Gita i Biblia.

W trzecim roku swej wę
drówki po Indii i swoistej 
„reformie rolnej“ w r. 1954 po
lityczny adwersarz Nehru, przy
wódca partii socjalistycznej In
dii Jaya Narayan, po spotkaniu 
z Bhave zaniechał polityki i stal 
się zwolennikiem następcy Gan
dhiego. Dziś mówi się o nim w 
Indii jako o ewentualnym na
stępcy Nehru.

Politycznym dziedzicem 
spuścizny Mahatmy jest pre
mier Dżavaharlal Nehru. de
sygnowany na to stanowisko 
przez samego Gandhiego. „Póki 
żuję — rzekł Gandhi — jego po
glądy zapewne różnią się od 
moich, ale kiedy odejdę, zacz
nie on mówić moim językiem“. 
Istotnie. przepowiednia ta 
sprawdziła się w zupełności.

Dżavaharlal Nehru aczkol
wiek posiada zachodnioeuropej
skie wychowanie i wykształce
nie, stale nosi narodowy strój 
hinduski. Płynnie mówi kilko
ma językami. Dzień swój po
dobnie jak Gandhi rozpoczyna 
wczesnym rankiem a kończy 
nocą. Cechuje go podobnie jak 
Gandhiego i wiele innych oso
bistości indyjskich niebywała 
skromność. Za. życiowe zadanie 
postawił sobie wybudowanie 
nowoczesnych Indii w pośred
niej koncepcji miedzy Wscho
dem a Zachodem. India jednakże 
nie ma być jakąś trzecią silą.

Data uzyskania niepodle
głości stała się dla tego kraju 
początkiem nowej ery. Indie po 
wiekowym śnie i ucisku kolo
nialnym budzą się do nowego 
życia i zmieniają się raptownie.

Już w r. 1951/52 odbyły się w 
Bombaju pierwsze indyjskie 
targi międzynarodowe, które 
pokazały światu początki nieby
wałego rozwoju kraju pod każ
dym względem. Rozwijający się 
przemysł samochodowy i wzra
stająca ilość traktorów zmusiły 
do wybudowania kilku wielkich 
rafinerii nafty, której stosunko
wo dość bogate złoża znajdują 
się na terenie Indii. Dotąd w In
dii oprócz przemysłu włó
kienniczego właściwie nie było 
żadnego innego. W pierwszym 
(1951— 1955) i drugim planie 
pięcioletnim (1956— 1961) pow
staje cały szereg nowych gałęzi 
przemysłu i wielkich kom
binatów fabrycznych. Dla uzy
skania taniej energii elektrycz
nej buduje się szereg najnowo
cześniejszych tam i mostów. In
dia posiada ponadto bogate 
złoża węgla i rudy żelaznej. 
Powstają huty i fabryki cięż
kiego przemysłu metalurgiczne
go. W Peramburu w prowincji 
Madras postawiono fabrykę wa
gonów kolejowych, a w Ghitta- 
ranajan fabrykę lokomotyw. 
Bogactwo mineralne biednej 
dotąd Indii jest orgomne: nafta, 
ruda żelazna, miedź, chrom, 
mangan, złoto, cyna, cynk. wa
pień, gips, boksyt, oto źródła 
przyszłych bogactw i dobro
bytu.

India, podobnie jak tyle in
nych dotąd zaniedbanych kra
jów Azji i Afryki, szybko doga
nia wiekowe zaniedbania, w y
wołane polityka kólonizacyjną 
państw europejskich. Nie jest 
wykluczone, że w niedalekiej 
przyszłości dogoni stara Euro
pę pod względem przemysło
wym, gospodarczym i kultural
nym. i kto wie. czy znowu nie 
stanie się aktualnym stare ha
sło „Ex oriente lux“. Dotąd 
przodujące w dziejach świata 
narody i kraje schodzą na plan 
dalszy, a na pierwsze miejsce 
wysuwają: się „młode“ narody. 
Tak. ia.k Europa musiała kiedyś 
ustąpić przodującego miejsca 
Stanom Zjednoczonym. tak 
z kolei im to niedalekiej przy
szłości ..arozi“ ze strony naro
dów Azji i Afryki niebezpie
czeństwo zepchnięcia na plan 
dalszy. Konfiguracja świata 
zmienia się w naszych oczach.
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Zgromadzeniu Pokojowym

D R O D Z Y  B R A C I A  I S I O S T R Y !

P r z y b y ł e m  z  d a l e k i e j  J a p o n i i ,  a b y  w z ią ć  
u d z ia ł  w  Z g r o m a d z e n iu  P o k o j o w y m .  G d y  o-  
t r z y m a l e m  z a p r o s z e n ie  n a  to  Z g r o m a d z e n ie  z a 
s ta n a w ia łe m  s ię  n a d  c e lo w o ś c ią  m o je g o  w  n im  
u d z ia łu .  J a k ą  p r z y s łu g ę  m o g ę  w y ś w i a d c z y ć  
Z g r o m a d z e n iu ?  C z y  m ó j  p r z y j a z d  z  d r u g ie j  
p ó łk u l i  z i e m s k i e j  m a  ja k i e ś  zn a c ze n ie ?

N ie  m a m  p o ję c ia ,  i le  w ia d o m o ś c i  p o s ia d a 
cie  o J a p o n i i  i j a p o ń s k i m  K o ś c ie le .  J a p o n ia  m a  
p o n a d  90 m i l io n ó w  lu d n o śc i ,  le c z  l ic z b a  p r o 
t e s t a n t ó w  w y n o s i  t y l k o  370 t y s i ę c y , t j .  z n a c z 
n ie  m n ie j  n iż  j e d e n  p ro c e n t .  A  ja  o so b iśc ie  n ie  
j e s t e m  ani k s i ę d z e m  an i  te o lo g ie m ,  l e c z  j e d y 
n ie  c z ło n k ie m  g r u p y  c h r z e ś c i ja ń s k ie g o  ru c h u  
p o k o jo w e g o .  C z y  p r z e d s t a w i c i e l  t a k  s ła b e g o  
K o ś c io ła  j e s t  w  s ta n ie  w y ś w i a d c z y ć  Z g r o m a 
d z e n iu  ja k ą ś  p r z y s łu g ę ?  M u s i a ł b y m  się  d łu g o  
w a h a ć  i z a s ta n o w ić .

M im o  to  p r z y j e c h a ł e m  i s to ję  p r z e d  w a 
m i .  D la c z e g o  p r z y b y ł e m ?  Co m n ie  do  te g o  
sk łon iło?  T y l k o  j e d e n  f a k t  d o d a w a ł  m i  o tu 
c h y ,  w z b u d z a ł  z a p a ł  i b y ł  p o w o d e m  m e g o  
p r z y ja z d u :  o c z y w iś c ie  f a k t ,  ż e  m y  J a p o ń c z y c y  
j e s t e ś m y  j e d y n y m  n a r o d e m  n a  ś w ie c ie ,  k t ó r y  
p o z n a ł  o k r u c ie ń s tw o  b ro n i  j ą d r o w e j .

G d y  o t y m  p o m y ś la ł e m ,  b y ł e m  zd a n ia ,  ż e  
m o g ę  p r z y j ą ć  z a p r o s z e n ie  do w z i ę c ia  u d z ia łu  
w  Z g r o m a d z e n iu ,  a b y  m ó c  w y r a z i ć  m o j e  o so 
b is te  ż y c z e n ie  o p o k ó j .  L e c z  c z y  to  n ie  j e s t  
zb ę d n e ?  C z y  p r o b l e m  b ro n i  j ą d r o w e j  n ie  j e s t  
o g ó ln ie  z n a n y m  f a k te m ?  C z y  c a ły  ś iv ia t  n ie  zn a  
o k r u c ie ń s tw a  b ro n i  ją d r o w e j?  T a k  m o ż n a  b y  
się  z a p y ta ć .  W ie m ,  ż e  ś w ia t  p o s ia d a  ró ż n e  w i a 

d o m o śc i  o b ro n i  j ą d r o w e j . W ie ,  ż e  z a  p o m o c ą  
m a łe j  i lo śc i  b ro n i  j ą d r o w e j  m o ż n a  z n i s z c z y ć  
c a ły  ś w ia t .  W ie ,  ja k ie  n ie o b l ic z a ln e  s k u t k i  p o 
w o d u ją  p r ó b y  z  b ro n ią  ją d r o w ą  d la  p r z y s z ło ś c i  
lu d zk o śc i .  O b l ic za  to  w  c y f r a c h ,  a le  m y  się  
p y t a m y ,  c z y  ś w i a t  w ie ,  co te  c y f r y  o zn a c za ją .  
N a  p r z y k ł a d  w i d z i a ł e m  z d ję c ie  z  m a n e w r ó w  
p r z e c i w l o t n i c z y c h  w  A m e r y c e .  N a  z d j ę c iu  w i 
dać , j a k  d z ie c i  s z k o ln e  c h o w a ją  s ię  p o d  s t o 
łam i.  G d y  m y  J a p o ń c z y c y  w i d z i m y  p o d o b n e  
z d ję c ia  n ie  m o ż e m y  p o w s t r z y m a ć  s ię  o d  ś m i e 
c h u , g d y ż  ta k ie  z d ję c ie  w  o b l ic z u  s k u t k ó w  b r o 
ni j ą d r o w e j  w y d a j e  s ię  ś m ie s z n e ;  m u s i m y  so 
b ie  p o w ie d z ie ć ,  ż e  lu d z k o ś ć  n ie  z d a j e  so b ie  
j e s z c z e  w  p e łn i  s p r a w y  z  te g o ,  c z y m  j e s t  b ro ń  
ją d r o w a .

L e c z  n ie  j e s t e ś m y  zd a n ia ,  że  t ę  n i e ś w ia d o 
m o ś ć  co d o  o k r u c ie ń s tw a  b r o n i  j ą d r o w e j  n a 
l e ż y  p o tę p ić ,  n a s ze  p r z e ż y c i e  b o w i e m  s p r z e d  
17 l a t y  b y ło  c z y m ś  w y j ą t k o w y m ,  o c z y m  ani  
c y f r y  an i d o k u m e n t y  n ic  p o w i e d z i e ć  n ie  m o 
gą. B o  c z y  n ie  j e s t  t o  c z y m ś  n a d z w y c z a j n y m ,  
ż e  d w a  w i e l k i e  m ia s ta  z o s ta ł y  z m ie c io n e  z  z i e 
m i  p r z e z  d w ie  b o m b y ,  że  d w ie ś c ie  t y s i ę c y  m o 
ich  r o d a k ó w  b łą d z i ło  n a  z m i e n i o n y m  w  p i e k ło  
s p a lo n y m  po lu ,  u m ie r a ją c  j e d e n  po  d r u g im ,  i  z e  
w  J a p o n i i  ż y j e  j e s z c z e  d u ża  i lo ść  lu d z i  c i e r 
p ią c y c h  n a  c h o ro b ę  a to m o w ą ?

_O d  k o ń ca  w o j n y  p o  d z ie ń  d z i s i e j s z y  m y
J a p o ń c z y c y  ż y l i ś m y  t y m  p r z e ż y c i e m ,  a r a c z e j  
to  p r z e ż y c i e  żu ło  w  n a s . N i g d y  t e g o  n ie  z a 
p o m n im y .  R z ą d  ja p o ń s k i  c z y n i  s ta ra n ia ,  a b y  
z l i k w i d o w a ć  to  w s p o m n ie n ie  w  n a r o d z ie ,  g d y ż  
k o n ie c z n e  to  je s t  w  z w i ą z k u  z  p r z y g o t o w a n i e m  
n o w e j  s i ł y  z b r o jn e j .  L e c z  w s t r ę t  d o  w o j n y . 
k t ó r y  w s ią k ł  w  d u s z e  n a r o d u  ja p o ń sk ie g o ,  n ie  
da  sie  ta k  ł a t w o  w y k o r z e n ić .  Ś w ia d c z ą  o t y m  
n ie k tó r e  p r z y k ł a d y .

W  m,arcu 1954 r. r z ą d  a m e r y k a ń s k i  p r z e 
p r o w a d z i ł  n a  p o ł u d n i o w y m  P a c y f ik u  p r ó b ę  z  
b ro n ią  w o d o r o w a .  N a  s k u t e k  t e a o  s p a d ł  p o 
p ió ł  ś m ie r c i” n a  ja p o ń s k ic h  r y b a k ó w  z n a j d u j ą 
c y c h  się  w ła ś n ie  w  p o b l iżu ,  i j e d e n  z  n ich  r>o- 
s t r a d a ł  żu c ie .  W y d a r z e n i e  to  b y ło  d la  k i lk u  
k o b ie t  b o d ź c e m  do r o z p o c z ę c ia  w  T o k io  r u c h u  
p r z e c iw k o  b ro n i  j ą d r o w e j .  R o z p o c z ę ł y  one  
z b ie r a ć  p o d p i s y  p r z e c i w n i k ó w  d o ś w ia d c z e ń  a -  
t o m o w y c h  m im o ,  że  n i k t  ich  do t e g o  n ie  z a 
ch ęca ł  i n ie  pou cza ł.  R u ch  te n  r o z p r z e s t r z e n i ł  
się  s z y b k o  i w  k o ń c u  r o k u  l ic z b a  p o d p i s ó w  
w y n o s i ła  ca 20 m i l io n ó w .  S ą d z ę , j e s t  to  n a j 
l e p s z y m  d o w o d e m  f a k tu  ja k  g łę b o k o  w s ią k ł  
w s t r ę t  do  w o j n y  w  d u szę  J a p o ń c z y k a .
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I n n y  p r z y k ł a d :  D o k ła d n ie  p r z e d  r o k ie m  
o ta c za ło  g m a c h  p a r la m e n tu  w  T o k io  d z ie n n ie  
ok. 30 t y s i ę c y  d e m o n s t r a n tó w .  C h o d z i ło  o p r z e 
s z k o d z e n ie  r a t y f i k a c j i  p a k tu  b e z p i e c z e ń s t w a , 
k t ó r y  z a w a r ł  n a  n o w o  r z ą d  ja p o ń s k i  z  r z ą d e m  
a m e r y k a ń s k i m . N ie  w i e m  d o k ła d n ie , co o t y m  
w y d a r z e n i u  m ó w i o n o  w  E u ro p ie  i j a k  j e  o c e 
n iono. L e c z  w i e m , ż e  w  A m e r y c e  m ó w io n o  o 
t e j  d e m o n s t r a c j i  ja k o  o ru c h u  k i e r o w a n y m  
p r z e z  k o m u n is tó w .  W p r a w d z i e  b ra l i  w  t e j  d e 
m o n s t r a c j i  u d z ia ł  r ó w n i e ż  i k o m u n i ś c i a l e  są  
on i  w  J a p o n i i  m n ie js z o ś c ią .  N a j l i c z e b n ie j  r e 
p r e z e n t o w a n i  b y l i  w  t e j  d e m o n s t r a c j i  n i e k o 
m u n i s t y c z n i  r o b o tn ic y ,  z w i ą z k o w c y ,  s tu d e n c i , 
g o s p o d y n ie  d o m o w e , p r o f e s o r o w ie ,  k u p c u ,  a r 
t y ś c i ,  d u c h o w n i ,  t e o l o d z y  i td .  A  w ię c  lu d z ie  
w s z y s t k i c h  s ta n ó w ,  z a w o d ó w  i r ó ż n e g o  w ie k u .  
C ó ż  w i ę c  ich  z j e d n o c z y ł o  i p o n c h n ę lo  p r z e d  
g m a c h  p a r l a m e n t u ? B y ł  to  s t r a c h  p r z e d  n o w ą  
w o j n ą . k tó r a  m o g ła  w y b u c h n ą ć  n a  s k u te k  t e 
go p a k t u  b e z p i e c z e ń s tw a .  N ie  p ro s i l i  on i o n ic  
w i ę c e j  ja k  t y l k o  o to , a b y  J a p o n ia  j u ż  n i q d v  
n ie  w e s z ł a  n a  ś c ie ż k ę  w o j e n n a , le c z  ż y ł a  ja k o  
ryaństw o r m k o jo w e .  B u c h  te n  n ie  b y ł ,  n i e 
s t e t y ,  u w i e ń c z o n y  ż a d n y m  s k u tk ie m .  N o w y  
p a k t  z o s ta ł  z a t w i e r d z o n y .  P r z y p u s z c z a m  j e d 
n a k . że  g o rą c e  p r a g n ie n ie  p o k o ju ,  o k a za n e  w  
t u m  ru c h u  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w ,  n ie  j e s t  b e z  
zn a c ze n ia .  B y ł o b y  co p r a w d a  n ieśc is ło śc ią ,  g d y 
b y m  p c n n ied z ia ł , że  w s z y s c y  J a p o ń c z y c y  p r o 
szą  o p o k ó j .

Ś w i a d c z y  o t y m  f a k t , ż e  w  j a p o ń s k im  p a r 
la m e n c ie  p o s ło w ie  p a r t i i  k o n s e r w a t y w n e j  sa  
j e s z c z e  w  a b s o lu tn e j  w ię k s z o ś c i .  L ecz  j e s t  
p r a w d ą ,  ż e  l ic z b a  d ą ż ą c y c h  do  p o k o ju  lu d z i  
z w i ę k s z a  s ię  z  d n ia  n a  d z ie ń .

'■A j d k  w  t a k i e j  s y tu a c j i  p r z e d s t a w i a  s ię  p o 
z y c j a  j a p o ń s k ie g o  p r o te s ta n c k ie g o  K o śc io ła?  
P o w i e d z i a ł e m  p r z e d t y m ,  ż e  l ic zb a  p r o t e s t a n 
t ó w  w  J a p o n i i  n ie  w y n o s i  n a w e t  l°/o. A l e  K o ś 
c iół ja p o ń s k i  j e s t  n ie  t y l k o  m a ły ,  l e c z  r ó w n ie ż  
m ło d y .  W  r o k u  1859 g ło s zo n a  b y ła  E w a n g e l ia  
w  n a s z y m  k r a j u  p o  r a z  p i e r w s z y .  H is to r ia  n a 
sze g o  K o ś c io ła  m a  w i ę c  z a l e d w ie  100 la t  i m o 
ż e m y  p o w ie d z i e ć ,  ż e  do  c za su  p o r a ż k i  w  d r u 
g ie j  w o j n i e  ś w i a t o w e j  b y ła  ona  h is to r ią  p a n o 
w a n ia  J e n n o  ( w ła d z a  c esarska ) .
:: N ie  w i e m , j a k ie  w y o b r a ż e n i e  m a c ie  o w ł a 

d z y  J en n o .  J e s t  ona  n ie  t y l k o  s y s t e m e m  p o l i 
t y c z n y m ,  a l e  r ó w n i e ż  s y s t e m e m  r e l ig i jn y m .  
J e n n o  b y ł  n ie  t y l k o  g ło w ą  p a ń s tw a  a le  ta k ż e  
p r z e d m i o t e m  r e l ig i jn e g o  k u l tu ,  ja k  n p .  c e s a r z  
r z y m s k i .  O c z y w i s t e  j e s t ,  ż e  p o d  ta k a  w ła d z ą  
n a jb a r d z i e j  c ie r p ie l i  c h r ze śc i ja n ie .  G d n  b y l i  
w ie r n i  s w o j e j  w i e r z e ,  m u s ie l i  w e j ś ć  w  k o l i z j ę  
z  w ł a d z ą  Jen n o .  I w  s a m e j  r z e c z y  ta k ie  k o n 
f l i k t y  z d a r z a ł y  s ię  w  r ó ż n y c h  fo r m a c h  p o d  k o 
n ie c  u b ie g łe g o  s tu lec ia .  W ła d z a  J e n n o  s ta ła  się  
co ra z  p o tę ż n ie j s z a  i u b ó s tw ia n ie  je g o  co ra z  
b a r d z i e j  p r o w o k a c y j n e , a w s z e l k i e  za ś  p r o t e s t y  
p o w o l i  z a n ik a ły .  W  t a k ie j  s y tu a c j i  c h r z e ś c i ja 
n ie  j a p o ń s c y  m ie l i  d o g o d n e  sc h ro n ie n ie ,  a m ia 
n o w ic ie  w  d u a l i z m ie  m i ę d z y  K o ś c io ł e m  a  ś w i a 
te m .  M o żn a  r ó w n ie ż  p o w ie d z ie ć :  r o z d z ia ł  p o 
m i ę d z y  w ia r ą  a p o s łu s z e ń s tw e m ,  lu b  p o m ię 
d z y  d o g m a t y k ą  a e t y k ą .  J a p o ń s c y  c h rz e ś c i ja n ie  
u c ie k l i  do  s a m o w o ln ie  w y b r a n e j  p o b o żn o śc i ,

s tra c i l i  s to p n io w o  z a in te r e s o w a n ie  i p o c z u c ie  
o b o w ią z k u  w o b e c  ś w i a t a , z r o b i l i  z  J e z u s a  
C h r y s tu s a  w ł a d z ę  n a d  s k r o m n y m  r e l i g i j n y m  
k r ę g ie m ,  a z  c h r z e ś c i ja ń s tw a  re l ig ię .  P o  c o f n ię 
ciu  się  do  ta k ie g o  k r ę g u  m o g l i  p o d c z a s  w o j n y  
ż y ć  „ ja k  g d y b y  s ię  n ic  n ie  z d a r z y ło " .

C a ły  ś w i a t  w ie ,  j a k  o k r u tn ie  z a ć h o w y w r l n  
się  a r m ia  ja p o ń s k a  p o d c z a s  d r u g ie j  w o j n y  na 
t e r e n a c h  o k u p o w a n y c h .  J a p o ń s c y  c h rze śc i ja n c e  
w i d z i e l i  coś n ie c o ś  o j e j  o k r u c ie ń s tw ie .  D z ię k i  
j e d n a k  s w e m u  d u a l i z m o w i  m o g l i  u w o ln ić  s ię  
od  s w o ic h  w y r z u t ó w  s u m ie n ia .  M o g l i  ó w c z e s n ą  
s y tu a c ję  p r z y j ą ć  ja k o  r z e c z  z n a jd u ją c ą  s ię  p o z a  
k r ę g ie m  ich  o b o w ią z k ó w .  Z n a n y  d z ia ła c z  j a 
p o ń s k ie g o  c h r z e ś c i ja ń s tw a  w y t ł u m a c z y ł  s w o j e  
za c h o w a n ie  s ię  p o d c z a s  w o j n y  w  t e n  sposób:  
„ B y ł e m  s ta le  g o t ó w  u m r z e ć  w  im ię  E w a n g e l i i ,  
a le  n ie  b y ł e m  g o tó w  u m r z e ć  w  im ię  p o k o j u ” . 
J e s t  to  b a r d z o  s z c z e r e  s ło w o .  L e c z  n ic  w y r a ź 
n ie j  n ie  p o k a z u je  n a s t r o ju  ja p o ń s k ic h  c h r z e ś c i 
ja n  p o d c z a s  w o j n y  ja k  ta  w y p o w i e d ź .

T a k  p r z e d s ta w ia ła  s ię  s y tu a c ja  j a p o ń 
s k ie g o  K o śc io ła  a ż  do  c za su  k lę s k i  a r m i i  j a p o ń 
s k ie j .  W ó w c z a s  s y tu a c ja  c a łk o w ic ie  s ię  z m i e n i 
ła. J e n n o  o so b iśc ie  p r o k la m o w a ł  z a p r z e c z e n ie  
s w o j e j  w ła s n e j  „ b o s k o ś c i” . N a r ó d  ja p o ń s k i  p o 
s ia d ł  n o w ą  k o n s t y t u c j ę  n a z w a n ą  z y w k l e  „ k o n 
s t y t u c j ą  p o k o j u ” . W  par .  9 c z y t a m y ,  co n a s t ę 
p u je :  „ N a r o d o w i  ja p o ń s k ie m u  n ie  w o ln o  p o s ia 
dać  s i ł y  z b r o j n e j  ja k :  a rm i i ,  m a r y n a r k i ,  lo tn i c 
t w a  i td  ” . P o n ie w a ż  ta k a  zm ia n a ,  k tó r ą  n a z w a ć  
m o ż n a  r e w o lu c ją ,  p o c h o d z i  n ie  z  i n i c j a t y w y  J a 
p o ń c z y k ó w  le c z  a l ia n tó w ,  o zn a c za  on a  w i e l k ą  
s ła b o ść  d la  d e m o k r a t y z a c j i  J a p o n i i .  Z a  p o 
w ie r z c h o w n ą  n o w ą  J a p o n ią  s to i  s p o łe c z e ń s tw o  
p o d t r z y m u j ą c e  b y ł ą  s y tu a c ję .  S z c z e g ó ln e  u c z u 
c ie  J a p o ń c z y k a  d la  J e n n o  m a  s w o je  k o r z e n ie  
g łę b o k o  w  s e r c u  n a ro d u  ja p o ń s k ie g o  i k la sa  
p a n u ją c a  n ie  o m ie s z k u je  u c zu c ie  to  w y k o r z y -  
s ty iu ać .  R z ą d  za c z ą ł  t w o r z y ć  n o w ą  a r m ię  m im o  
p ar .  9 n o w e j  k o n s t y t u c j i ,  i u zn a ł  ją  za  s i łę  p o 
l ic y jn ą .  T a  o s o b l iw a  a r m ia  w z r o s ła  j u ż  d o  d r u 
g ie j  w i e l k i e j  a r m i i  w sc h o d u .  A le ,  j a k  p r z e d t e m  
p o w ie d z ia ł e m ,  n a r ó d  ja p o ń s k i  n ie  p r z e ż y ł  o s ta t 
n ie j  w o j n y  n a d a r e m n ie .  L ic z b a  m ę ż c z y z n  i k o 
b ie t  w a lc z ą c y c h  o p o k ó j  w z r a s ta  z  k a ż d y m  
d n ie m .  Ich  d ą ż e n ie m  j e s t  n ie  d o p u śc ić  do  
s tw o r z e n ia  z  J a p o n i i  n o w e g o  m i l i t a r y s t y c z n e 
go p a ń s tw a  a u t r z y m a ć  ją  ja k o  p a ń s t w o  m i ł u 
ją c e  p o k ó j .  T o  sa m o  d o t y c z y  r ó w n ie ż  c h r z e ś 
c i j a ń s tw a  ja p o ń s k ie g o .  I  tu  p o p r z e d n ia  w ła d z a  
j e s t  j e s z c z e  b a r d z o  s ilna . C h r z e ś c i ja ń s tw o  t y l 
ko ja k o  re l ig ia ,  e g z y s t e n c ja  K o śc io ła  j a k o  p o 
t r z e b n a  i n s t y tu c ja ,  o b o ję tn o ś ć  ic o b e c  ś w ia ta ,  
n ie z m ie n io n y  d u a l i z m  m i ę d z y  K o ś c io ł e m  a 
ś w i a t e m  — o to  za sa d n ic z a  p o d s ta w a  K o śc io ła  
ja p o ń s k ie g o .  A le  i on n ie  p r z e ż y ł  o s ta tn ie j  w o j 
n y  n a d a r e m n ie .  N e w e  p ę d y  w y r a s t a j ą  p o w o l i  
z z i e m i  i w  K o ś c ie le  p o ja w ia  s ię  p o w o l i  n o w a  
p o s ta w a  c h r z e ś c i ja n  w o b e c  ś w ia ta .  P o w o d o w a 
ła n im i  p o k u ta  za  za c h o w a n ie  się  K o śc io ła  p o d 
czas  w o j n y .  G ło s z e n ie  E w a n g e l i i  p o d c z a s  w o j 
n y  n ie  b y ło  za b r o n io n e ;  w  k o śc ie le  o d b y w a ł y  
się  n a b o ż e ń s tw a .  A le  c z y  p r z e z  to  c h r z e ś c i ja 
n ie  j a p o ń s c y  p r z y z n a w a l i  s ię  w o b e c  ś w ia ta  do  
J e z u s a  C h r y s tu s a ,  P a n a  n a szego?  C z y  w o ln o  
K o ś c io ło w i  P a n a  m i lc z e ć  w o b e c  o k r o p n y c h
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•wydarzeń, zaprzeczających i wyszydzających 
fakt, że Jezus jest jedynym Panem świata? 
Czy taki Kościół można jeszcze nazwać Kościo
łem Pana? Przecież budynek kościelny istniał. 
Ale czy nie była to, że tak powiem, tylko sko
rupa? Czy ten Kościół nie był tylko martwą 
instytucją? Zwierzchnicy Kościoła podczas woj
ny oświadczyli, że ówczesne zachowanie się 
Kościoła było właściwe, ponieważ chroniło 
Kościół przed zniszczeniem. Lecz czy w ten 
sposób chroniony Kościół jest rzeczywiście 
Kościołem? Co znaczy „chronić Kościół?” Czy 
właśnie tam nie powinien Kościół usłyszeć sło
wa Pana: „Ktokolwiek chciałby zachować du
szę swoją straci ją, a ktokolwiek by ją stracił, 
ożywi ją”. Nie ma to być krytyka ani nagana 
wobec ówczesnych zwierzchników Kościoła. 
Nie jestem w stanie tego uczynić. Ale japoń
skiemu zborowi muszę to wyznać jako pokutę. 
Muszę rozmyślać nad zachowaniem się japoń
skiego Kościoła podczas wojny jako nad prob
lemem wspólnego obowiązku. Muszę przyznać, 
że my japońscy chrześcijanie nie wywyższy
liśmy Jezusa Chrystusa dostatecznie.

To co możemy i powinniśmy czynić teraz. 
To, zdaje się, nie może być nic innego jak „czy
nić pokutę”, wobec świata w obecnej sytuacji, 
wyjawić, że jedynie Jezus Chrystus jest wład
cą świata, nie uciekać się do ciasnego kręgu 
religijnego, lecz wyjść w świat, którego wład
cą jest Jezus Chrystus i tam dźwigać solidar
nie z naszymi bliźnimi ciężar i jarzmo, tak jak 
to czynił sam Jezus Chrystus.

Na wstępie mówiłem o niechęci Japończyków 
do wojny, o tym, że 200 tysięcy ludzi położy
ło swój podpis przeciwko broni atomowej. Lu
dzie ci w przeważającej większości nie byli 
chrześcijanami, ale powodowała nimi instynk
towna obrona życia, humanizm lub też mark
sizm. Taki powód nie może nami kierować. 
Dla nas życie cielesne nie jest niczym absolut
nym i jego ochrona nie może być naszym osta
tecznym celem. Ale wiemy, że i życie cielesne 
dane nam zostało przez Boga. Przez śmierć 
i zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa ludzie 
stali się przedmiotem miłosierdzia Boskiego. 
Dlatego życie ludzkie musi być stawiane na 
pierwszym miejscu. Uważać je więc jako 
przedmiot broni jądrowej jest złe i niechrześ
cijańskie. Broń jądrowa nie może być łączona 
z Ewangelią. Przykazanie Boskie wymaga od 
nas, abyśmy życie ludzkie bronili i stawiali je 
ponad wszystko. Przykazanie Boskie zabrania 
ofiarować życie ludzkie nawet wtedy, gdyby 
chodziło o utrzymanie istniejącego dobrego 
ustroju socjalnego lub o urzeczywistnienie 
ustroju przyszłego; tak samo gdyby chodziło 
o kontynuację starego światopoglądu wzgl. 
o wprowadzenie nowego. Tak i my, lub właś
nie my chrześcijanie możemy i powinniśmy 
wołać: „Broń człowieka!” Możemy też i po
winniśmy współpracować i walczyć z chrześ
cijanami. Możemy i powinniśmy przyjąć ich 
sprzeciw wobec broni jądrowej jako znak, że

Bóg chce utrzymać ludzi do ostatniego dnia. 
I za to możemy Bogu dziękować i z tego się cie
szyć. Dlatego my japońscy chrześcijanie wzię
liśmy udział w ruchu oporu przeciwko broni 
jądrowej mimo, że był zainicjowany przez ate
istów.

Wprawdzie problem broni jądrowej nie 
jest jedynym problemem zajmującym nas ja
pońskich chrześcijan. Jednym z naszych naj
ważniejszych problemów jest problem Chiń
skiej Republiki Ludowej, naszego sąsiada. Jest 
to wprawdzie problem polityczny dla wszyst
kich narodów świata, ale dla japońskich 
chrześcijan jest to nie tylko problem politycz
ny, lecz przede wszystkim etyczny. Cały świat 
wie, co czyniła armia japońska podczas wojny 
w miastach i wsiach chińskich. A rząd jappń- 
ski po dzień dzisiejszy nie tylko nie ofiarował 
za to żadnego odszkodowania, ale czasami zaj
mował nawet wobec Chin nieprzyjazne stano
wisko. Również w wymienionym powyżej pak
cie bezpieczeństwa, zawartym między rządem 
japońskim a rządem amerykańskim, były Chi
ny przypuszczalnym wrogiem. Czy nie jest to 
zjawiskiem osobliwym i hańbiącym? Dla nas 
japońskich chrześcijan powinno to być bodź
cem do stworzenia między narodem chińskim 
a nami sprawiedliwej społeczności.

Nie jest to jednak jeszcze wszystko. Ak
tualne są nadal problemy baz wojskowych ist
niejące jeszcze w Japonii, spraioa całkowitego 
rozbrojenia, chorób atomowych w Hiroszimie 
i Nagasaki itd. Wiemy oczywiście, że takie 
problemy nie dotyczą pokoju niebiańskiego, 
a raczej ziemskiego, relatywnego, obecnego, 
przejściowego pokoju. Wiemy też, że pokój nie
biański, zuieczny, absolutny dokonany został 
przez krzyż i zmartwychwstanie Jezusa Chrys
tusa, że już dziś żyjemy na ziemi w tym  pojco- 
ju i że pokój ten nie może być zniszczony na
wet przez bomby atomowe. Ale czy dlatego 
możemy powiedzieć, że jesteśmy wzgl. być po
winniśmy obojętni wobec pokoju na ziemi? 
Nie. Właśnie dlatego, że już dzisiaj żyjemy w 
pokoju wiecznym i właśnie dlatego, że wie- 
rzymy, iż nad światem panuje Pan pokoju, 
winniśmy icalczyć na tym  świecie przeciwko 
wszelkim tendencjom wojennym. Właśnie dla
tego, że wierzymy w pokój nam dany i czeka
my na dzień, który zostanie nam objawiony, 
walczyć i pracować powinniśmy o pokój na 
ziemi.

Pokój jest przecież chlebem dla każdego. 
Chleb ten nie jest jeszcze chlebem wiecznym, 
który spożywać będziemy „w dniu ostatecz
nym”, ale skromnym posiłkiem utrzymującym  
nas przy życiu. Ten, który nam każe się mod
lić: „Chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj” zaakceptuje nasze pragnienie i pracę 
dla pokoju. Tak, On rozkaże nam pracować 
dla pokoju, który jest chlebem dla każdego, 
w oczekiwaniu Wieczerzy Pańskiej w niebie- 
siech.

Tłum. J. L.
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J. B.

Al o j z y  K o l o r z
S k r o m n y  p o d i n s p e k t o r

(w 70-lecie urodzin)

ąskimi idąc ulicami Cieszy
na można w pogodne dni 

spotkać wysoką i szerokoplecą 
postać, która zwolna kroczy i 
bacznie obserwuje przechodzą
cych ludzi i niektóre stare ka
mienice. Tu i tam przystaje, w 
pamięci jakby zapisując pewne 
zauważone szczegóły, i znowu 
dalej kroczy. Często uchyla ka
pelusza, odwzajemniając po
zdrowienie, albo też wdaje się 
w ciekawe pogawędki o czasach 
minionych i wydarzeniach. Od 
tegoż mgr Alojzego K o l o r z a  
(bo jego mam na myśli) — wie
lu rzeczy można się dowiedzieć. 
Siedemdziesiąt lat to wysoki 
wiek, wartościowa książeczka 
oszczędnościowa o pełnym pro
cencie. Procentem zaś są prze
życia znojnego żywota na płon
nym zagonie nauczycielskim.

Urodził się Jubilat dnia 
19 października 1891 roku w 
Dolnych Datyniach, najbardziej 
na zachód wysuniętej polskiej 
wsi cieszyńskiej, którędy do dziś 
granica językowa przechodzi. 
Tam jego ojciec Andrzej miał 
gospodarstwo i prowadził gospo
dę. Gospoda ta jednak nie była 
przekleństwem ale błogosła
wieństwem wsi. Była bowiem 
ośrodkiem życia kulturalnego 
miejscowych chłopów. W niej 
bowiem czytano głośno w je
sienne i zimowe wieczory przy 
świeczkach łojowych Trylogię 
Sienkiewicza wprost spod prasy 
drukarskiej. Tu też mec. Swider
ski (autor pierwszego opisu Wi
sły) obmyślał plan finansowy 
dla będącego w powijakach 
„Miesięcznika Pedagogicznego“. 
Tu już wtedy mężniał Jan By- 
stroń, zbierając w własnym 
środowisku materiał do wieko
pomnego dzieła naukowego „O 
mowie polskiej w dorzeczu Sto- 
nawki i Lucyny“.

W takim środowisku wycho
wywał się młody Lojzek. Nie
długo po śmierci ojca (1897) 
udaje się do Cieszyna, gdzie po

ukończeniu trzech klas szkoły 
realnej wstępuje do polskiej pa- 
ralelki seminarium nauczyciel
skiego, które kończy jako jeden 
z pierwszych absolwentów, uzy
skując świadectwo dojrzałości w 
1911 r .

Posadę nauczycielską obej
muje w ośrodku robotniczym, 
w Michałkowicach kolo Ostra

wy. Tu wydatnie pracuje nad 
podtrzymaniem polskości wśród 
robotników przez wykłady i or
ganizowanie amatorskich przed
stawień. Utkwiła mu w pamięci 
i pierwsza lekcja pokazowa w 
szkole o krecie, na której chyba 
pierwszy w powiecie pokusił się
0 wprowadzenie naukowej sy
stematyki przyrodniczej. Stąd 
powołano go w r. 1915 do woj
ska. Walczy na froncie wschod
nim, gdzie dostaje się do nie
woli. W Samarze (dziś Kujby- 
szew) zastaje go rewolucja paź
dziernikowa. Poprzez Carycyn 
(Stalingrad), Astrachań, Kursk
1 Smoleńsk drogą okrężną do
staje się do kraju, by wreszcie 
w Piotrkowie natrafić na swój 
rozbity pułk macierzysty. Na

urlopie zdrowotnym dowiaduje 
się, że Austria, która miała 
wiecznie trwać, ogłosiła swą 
upadłość.

Wielka nastąpiła radość 
wśród ludności byłego Cesar
stwa. Cieszyniacy już 28 paź
dziernika 1918 r. ogłaszają swą 
przynależność do Polski. Alojzy 
Kolorz zgłasza się zaraz do woj
ska polskiego i jako oficer łącz
nikowy bierze udział w walkach
0 Śląsk Cieszyński w 1919 r., po 
czym wyjeżdża na front 
wschodni.

W okresie Polski między
wojennej kończy najpierw W yż
szy Kurs Nauczycielski z przed
miotów matematyczno-fizycz
nych, a w r. 1927 przenosi się 
z Łodzi do Mysłowic, by ukoń
czyć równocześnie Instytut Pe
dagogiczny w Katowicach. Za
chęcony przez prof. Mysłakow- 
skiego, studiuje dalsze 4 lata na 
Uniwersytecie Jagiellońskim 
(jako słuchacz nadzwyczajny)
1 uzyskuje świadectwo magistra 
z zakresu pedagogiki, filozofii i 
germanistyki i przeszeregowa
nie na nauczyciela szkół śred
nich. Oprócz wymienionych dy
scyplin wykazywał mgr Kolorz 
i zacięcie do historii, o czym 
świadczy publikowana praca w 
r. 1935 „Szkoła braci czeskich 
w Lesznie“.

W październiku 1938 r. zo
staje mianowany dyrektorem 
szkoły powszechnej i wydziało
wej w Cieszynie Zachodnim.

Kampanię wrześnioyją 
1939 r. przebywa szlakiem Kra
ków - Rzeszów - Lwów - Stani
sławów - Jaremcze do obozu in
ternowanych w Pesthidegkut 
koło Budapesztu. Do domu wra
ca wraz z armią radziecką w 
maju 1945 r. i zaraz otrzymuje 
mianowanie na podinspektora 
szkolnego na powiat cieszyński. 
Acz najstarszy wiekiem (55 lat), 
dano mu najrozleglejszy i gór
ski rejon, gdzie wszelkie lustra
cje i wizytacje odbywać było 
można tylko piechotą (40 km to 
fraszka — powiedziałby Krasic
ki). Nic dziwnego, że już w pią
tym roku pracy odwieziono go 
do szpitala, ale ślady nabytej 
wówczas choroby sercowej dają
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się dziś dotkliwie we znaki. Po 
pierwszym podleczeniu mgr Ko
lorz ze zdwojoną energią wraca 
do przerwanej pracy. Widząc 
znaczne braki w powojennym 
szkolnictwie, zwłaszcza w za
kresie inwestycji, doprowadza 
do otwarcia nowych szkól w Wi
sie-Stożku (1945), w Istebnej - 
Młodej Górze (1946), Górnej 
Lesznej (1949), Pastwiskach
(1955) , Krasnej, Jaworzynce- 
Zapasiekach i Pogwizdowie
(1956) . Domy nauczycielskie w 
Cisownicy (1948) i Bażanowi- 
cach (1949) też chlubnie świad
czą, że i los nauczyciela stale go 
nękał i w miarę sil starał się 
przyjść mu z pomocą.

Jako inspektor, mgr Kolorz 
dokładnie i drobiazgowo prze
prowadzał lustracje i wizytacje. 
Intuicyjnie jakby wyczuwał 
uchybienia w szkole i jej oto

czeniu. Przeglądając wnikliwie 
dzienniki lekcyjne i zeszyty 
klasowe, celnie umiał scharak
teryzować dodatnie i ujemne ce
chy uczącego. Najwięcej zaś w y
magający był w stosunku do 
młodych, widząc naocznie jak 
większgść z nich odnosi się zbyt 
powierzchownie do pracy w y
chowawczej i samokształcenio
wej. Oczywiście, że to nie zjed
nało mu popularności ani przy
chylności. Ale i tu czas robi 
swoje.

W r. 1960 po blisko 50-let- 
niej pracy w szkolnictwie, z cze
go 13 lat jako podinspektor 
szkolny w górskim rejonie cie
szyńskim (zaskakująco — w y
mowny fakt!) odszedł na zasłu
żony wypoczynek. Wypoczynek 
to jednak płodny. Jeszcze w cza
sie czynnej pracy (pod)inspek

torskiej interesował się prze
szłością naszych szkół. Z osobi
stych wywiadów, żmudnych ar
chiwalnych poszukiwań i vAas- 
nych wnikliwych dociekań v:wy
rosły iście benedyktyńskie dzie
ła. Są to „Szkoły powiatu cie- 
szyńskiegoi( i „Szkoły miasta 
Cieszynau, które skromny autor 
i wielbiciel Ziemi Cieszyńskiej 
ofiarował miastu w 1150-lecie 
jego istnienia. Te dwa cen
ne rękopisy ze zbiorem nie
spotykanych już dziś fotogra
fii z odległej nieraz przeszłoś
ci stanowią graniczne slupy v: 
dziejach naszego szkolnictwa na 
Podbeskidziu, któremu od pra
wie 300 lat nie poświęcono żad
nej poważniejszej rozprayjy. 
Dwa rękopisy czekają dziś na 
wydawcę. Oby tylko nie czeka
ły na próżno. Ludzi złej woli 
nigdy i nigdzie nie brak.

*

Uroczystość poświęcenia i otwarcia kaplicy i domu 
administracyjnego Polskiego Kościoła Chrześcijan 

Baptystów w Warszawie

przy ul. Wolskiej 46. Podczas 
Powstania Warszawskiego spło
nęły skromne budynki zborowe, 
a po odzyskaniu wolności w 
1945 r. według nowych planów 
zabudowania Warszawy ZOR 
wzniósł na byłej posesji przy 
ul. Wolskiej osiedle robotnicze.

Do myśli budowy kaplicy 
wrócono w 1956 r., zaś w 1958 r. 
podczas obchodów stulecia Ko
ścioła Baptystów w Polsce przy
brała ona realne kształty. Po 
wstępnych staraniach położono 
w 1959 r. kamień węgielny i 
rozpoczęto budowę. W roku bie
żącym został oddany do użytku 
dom administracyjny i poświę
cono kaplicę, które to dzieło 
stanowi ukoronowanie wysił
ków i pragnień wyznawców Ko
ścioła.

Dolski Kościół Chrześcijan 
■ Baptystów przeżywał w 

dniach od 9 do 11 września 
1961 r. wielką uroczystość. Oto 
w Warszawie przy ul. Chłodnej 
15/17, róg ul. Waliców odbyło 
się poświęcenie nowozbudowa- 
nej kaplicy i domu administra

cyjnego, budynków, których 
brak dawał się od dawna odczuć 
w pracy Kościoła i zboru sto
łecznego. Myśl wzniesienia ka
plicy i centralnej siedziby zro
dziła się już w okresie między
wojennym i w tym celu zaku
piono wielką posesję (10.000 m2)
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Uroczystości rozpoczęły się w 
sobotę, dnia 9 września o godz. 
17-ej przed kaplicą przy obec
ności licznej rzeszy w iernych, 
przedstawicieli Polskiej Rady 
Ekumenicznej i gości z zagrani
cy. Po dokonaniu aktu otw ar
cia św iątyni przez Prezesa Na
czelnej Rady Polskiego Kościo
ła Chrześcijan B aptystów  ks. 
K ircuna, zebrani weszli do nowej 
kaplicy, gdzie w  czasie uroczy

stego nabożeństwa poszczególni 
przedstaw iciele kościołów kra
jowych i zagranicznych wygło
sili okolicznościowe przem ówie
nia. W im ieniu polskiej Ekume- 
nii serdeczne życzenia Bożego 
błogosławieństwa w dziele sze
rzenia znajomości Ewangelii 
złożył ks. superin tendent Jan  
Niewieczerzał. W niedzielę, dnia 
10 września odbywały się w 
dalszym  ciągu nabożeństwa

ewangelizacyjne, w czasie któ
rych odbył się chrzest większej 
liczby osób oraz W ieczerza Pań
ska. Również w tych nabożeń
stwach brali udział goście z za
granicy. Poniedziałek przezna
czony był na złożenie w izyt 
władzom, zwiedzanie stolicy i 
wreszcie wieczorne nabożeń
stwo, kończące te historyczne, 
a rokujące dobrą przyszłość dni 
Kościoła.

KOMUNIKATY LOKALNE

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

Parafia Ewangelicko-Reformowana Parafia Ewangelicko-Augsburska św. Trójcy
ul. Świerczewskiego 74 PI. Małachowskiego 1

5.XI.61. (XXIII niedz. po Trójcy św.)
godz. 11 — nabożeństw o z Kom. św. Ks. Z. Grzybek

12.X I.61. (XXIV niedz. po Trójcy św.) 
godz. 11 — nabożeństw o (Niedziela um arłych)

Ks. Z. Grzybek

19.XI.61. godz. 11 — nabożeństwo Ks. Z. Grzybek 

26.XI.61. (I niedz. Adwentu)
godz. 11 — nabożeństwo Ks. Z. Grzybek

5.XI.61. <XXIII niedz. po Trójcy św.) 
godz. 11 — naboż. z Kom. św.
godz. 10.45 — spowiedź Ks. Z. Michelis

12.XI.61. (XXIV niedz. po Trójcy św.) 
godz. 11 — naboż. z Kom. św.
godz. 10.45 — spowiedź Ks. R. Trenkler

19.X I.61. (Niedziela um arłych) 
godz. 11 — naboż. z Kom. św.
godz. 10.45 — spowiedź Ks. Z. Michelis

26.XI.61. (I niedziela Adwentu) 
godz. 11 — naiboż. z Kom. św.
godz. 10.45 — spowiedź Ks. R. Trenkler

U w a g a :  W niedzielę, dnia 5 listopada o godz. 17-ej w  Kościele ewang.-reformowanym, przy 
ul. Świerczewskiego 74, odbędzie się nabożeństwo ekumeniczne z udziałem przed
stawicieli Kościołów zrzeszonych w  Polskiej Radzie Ekumenicznej. Nabożeństwo 
powyższe zorganizowane zostaje z okazji zbliżającego się III Zgromadzenia Świa
towej Rady Kościołów w  New Delhi w  Indiach w  dniach od 16 listopada do 6 gru
dnia br., a tematem jego będzie hasło: Jezus Chrystus Światłością Świata.
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